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wyniku nieudanej próby zamknię- 
cia 7. Armii w „kotle Falaise” 

Niemcom udało się ewakuować na 
wschodni brzeg Sekwany prawie wszyst- 
kie dywizje pancerne oraz ok. 45-50% 
dywizji piechoty wraz ze sprzętem. 
Pozwoliło to na stosunkowo szybkie od- 
tworzenie możliwości bojowych GA „B” 

24 VIII francuska 2. DPanc. z XV KA 
wkroczyła do Paryża. W ten sposób bitwa 
o Normandię została definitywnie roz- 
strzygnięta. Dla strony niemieckiej jedy- 
nym pozytywnym aspektem tych zmagań 
było zaakceptowanie przez OKW i Hitlera 
odwrotu GA „B” i „G” z Francji i zajęcia 
nowych pozycji. Niemcy postanowili 
przeprowadzić prawie 500-kilometrowy 
odwrót i obsadzić linię rzeki Skaldy, Linię 
Zygfryda oraz granicę Alzacji i Lotaryngii. 
GA „G” rozpoczęła wycofywanie się do 
Alzacji już 17 VIII, dwa dni po rozpoczę- 
ciu przez amerykańską 7. Armię operacji 
„Dragoon, czyli lądowania w południo- 
wej Francji. W jej wyniku Amerykanie 
zdobyli dwa duże porty, Marsylię i Tulon, 
co w obliczu niemożności korzystania 
z Brestu i Cherbourga było dużym osiąg- 
nięciem. 


Brytyjczycy i Amerykanie odczytali 
odwrót niemiecki jako wynik poraż- 
ki w Normandii, a nie jako planową 
operację. Na tę ocenę wpłynęły meldunki 
o wzmacnianiu jednostkami fortecznymi 
Linii Zygfryda. 

Niemcy ponownie powierzyli do- 
wództwo feldmarsz. Gerdowi von Rund- 
stedtowi. Podlegały mu obie GA - „B” 

i „G. W skład GA „B', dowodzonej przez 
feldmarsz. Waltera Modela, wchodziły: 

1. Armia Spadochronowa gen. Kurta Stu- 
denta i 7. Armia gen. Ericha Brandenberge- 
ra, 5. APanc. gen. Hassona von Manteuffla 
i 19. Armia gen. Friedricha Wiesego. 
Alianckie 12. i 21. GA ruszyły w pościg 
operacyjny na początku września. Na 
północy 21. GA siłami kanadyjskiego I KA 
wyparła Niemców z wybrzeża, a 12 IX 
zdobyła Hawr. Brytyjska 2. Armia sforso- 
wała Sommę i wkroczyła do Belgii. 4 IX 
zajęto Antwerpię. Atak Brytyjczyków nad 
Skaldą został powstrzymany przez skon- 
solidowaną obronę 15. Armii na rubieży 
kanałów Alberta i Leopolda. 

Amerykańska 1. Armia z 12. GA 
wyprowadziła uderzenie V, VII i XIX 
KA, wychodząc nad Marnę i osiągając 


granicę Belgii. Następnie dotarła aż nad 
granicę niemiecką w rejonie Akwizgranu 
(Aachen), gdzie została zatrzymana na 
Linii Zygfryda. 3. Armia siłami XII, XV 

i XX KA opanowała Nancy oraz utworzyła 
przeprawę na Mozeli. Najbardziej wysu- 
nięta na południe 6. GA przegrupowała 
się na obu brzegach Saony i nawiązała 
styczność z 3. Armią pod Nancy. Alianci 
stanęli wobec wyboru strategicznego 
kierunku dalszego natarcia. Punktem 
docelowym było Zagłębie Ruhry. 

Marsz. Bernard Montgomery uważał, 
że główny wysiłek należy położyć na pół- 
noc od Ardenów, czyli na 21. GA, i zażądał 
oddania amerykańskiej 1. Armii pod 
jego rozkazy. Generałowie Omar Bradley 
i George Patton opowiadali się za kierun- 
kiem południowym. Gen. Dwight Eisen- 
hower ponownie wykazał się brakiem kon- 
sekwencji, co doprowadziło do ustalenia, że 
żaden z kierunków nie uzyska priorytetu, 

a natarcie będzie prowadzone na całym 
froncie. Montgomery wywalczył wzmoc- 
nienie 21. GA przez 1. Armię Powietrzno- 
desantową (APD) w celu przeprowadzenia 
operacji desantowej o kryptonimie „Market 
Garden. 
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Marsz. Bernard Law Montgomery był prze- 
świadczony o własnej nieomylności. Zdołał 
przekonać do siebie gen. Eisenhowera, który 
najwyraźniej go faworyzował. Niestety, nie 
doprowadziło to do spektakularnej wygranej 
we wrześniu 1944 r. 


Po przeanalizowaniu powyższych 
faktów można wysnuć wniosek, że 
musiało dojść do zatargów, której z grup 
armii przydzielić większość zaopatrzenia, 
by móc kontynuować natarcie. Główny- 
mi adwersarzami tej dyskusji byli marsz. 
Montgomery i gen. Patton (dowódca 
amerykańskiej 3. Armii). Każdy z nich do- 
wodził, że byłby w stanie sam wygrać woj- 
nę, gdyby oddano pod jego dowództwo 
całe posiadane zaopatrzenie, każdy z nich 
posiadał też wiele argumentów na popar- 
cie własnych teorii. Obserwując narasta- 
jący problem, głównodowodzący wojsk 
alianckich w dniu 13 IX wydał dyrekty- 
wę, w której zwrócił uwagę na potrzebę 
pilnego opanowania portów na wybrzeżu 
kanału La Manche, nakreślił plan dalszych 
działań - prowadzenie szerokim frontem 
natarcia ku rzece Ren, by opanować na 
niej przyczółki, przydzielił większość 
zaopatrzenia 21. GA, której podporządko- 
wał też amerykańską 1. Armię i aliancką 
1. APD. Dyrektywa powyższa, oddając 
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pod dowództwo Montgomeryego wszyst- 
kie posiadane w odwodzie siły i środki, 
jednoznacznie faworyzowała marszałka 

i jego wojska. Montgomery natychmiast 
wydał własną dyrektywę (datowana na 

14 IX), w której napisał: 

1. Naszym celem jest Zagłębie Ruhry, 
przy czym „po drodze” musimy opano- 
wać Antwerpię i Rotterdam (Antwerpię 
wyzwolono 4 IX, Montgomeryemu cho- 
dziło o nadal broniony przez Niemców 
port w tym mieście). 

2. 1. Armia (kanad.) po zajęciu 
Boulogne i Calais skieruje swe poczyna- 
nia w celu umożliwienia pełnego wyko- 
rzystania portu w Antwerpii. 

3. Zadaniem 2. Armii będzie zdoby- 
cie przepraw na Renie i Mozie w rejonie 
Grave, Nijmegen, Arnhem (dowódcy 
tej armii podporządkowuje się korpus 
powietrznodesantowy składający się 
z trzech dywizji i jednej brygady). 

4. Dniem rozpoczęcia natarcia ma 
być 17 IX 1944 r. 

Z dyrektywy tej wynika, że marsza- 
łek zamierzał „łatwo, szybko i przyjem- 
nie” opanować to, czego nie udało mu 
się zdobyć do tej pory, gros swych wojsk 
zaś skierować do głównej bitwy. Jego 
celem było zrzucenie wojsk powietrzno- 
desantowych wzdłuż długiego na 120 km 
korytarza pomiędzy Eindhoven i Arn- 
hem. W ten sposób planował opanować 
wszystkie mosty, po których miały 
przejść wojska XXX KA, by po dojściu do 
Arnhem móc rozwinąć natarcie w głąb 
Niemiec (...a wojna zakończy się niechyb- 
nie przed Bożym Narodzeniem 1944 r.). 
Po uwzględnieniu doświadczeń ostat- 
niego miesiąca wydawało się to możliwe 
do realizacji, jednak już 15 IX wywiad 
doniósł o znacznym wzroście możliwości 
bojowych Niemców w Holandii i Mont- 


Most drogowy w Arnhem; jego przechwycenie 
było jednym z elementów operacji „Market 
Garden”. Okazało się to jednak znacznie 
trudniejsze, niż sądzili alianci. Komentarz do tej 
sytuacji, autorstwa gen. Fredericka Browninga, 
stał się tytułem książki i filmu: „O jeden most za 
daleko”. 


gomery powinien ponownie przemyśleć 
sposób przeprowadzenia bitwy. Nie uczy- 
nił tego jednak, przekonany, że ustalony 
plan natarcia jest jedynym słusznym. Do 
końca życia bronił swego stanowiska, 
zrzucając winę na przyczyny obiektywne. 
Jedynym wyjaśnieniem tego niepowo- 
dzenia może być przekonanie marszałka 
o własnej nieomylności oraz bardzo 
wysokie mniemanie o sobie. Istotną rolę 
odegrały też pośpiech w planowaniu 

i przeświadczenie, że taka „okazja” może 
się już nie powtórzyć. 

15 IX do sztabu marsz. Montgome- 
ryego przybył szef sztabu gen. Eisenho- 
wera gen. Walter Bedell Smith i poinfor- 
mował o obecności w okolicach Arnhem 
jednostek pancernych II KPanc. SS. 
Niestety, wiadomość ta została całkowicie 
zbagatelizowana, choć przecież nawet 
laicy wiedzą, że desant powietrzny lekkich 
jednostek w miejscu stacjonowania wojsk 
pancernych skazany jest na niepowodze- 
nie. Ta sama uwaga dotyczy wojsk lądo- 
wych należących do XXX KA (gen. Brian 
Horrocks), które nie miałyby żadnych 
szans w walce z Niemcami z korpusu 
pancernego. I nie chodziło o siłę bojową 
jednostek, ale raczej o miejsce walk — sła- 
bo rozwinięta sieć dróg, podmokłe łąki, 
liczne kanały i rzeki są doskonałym obsza- 
rem do prowadzenia walk defensywnych 
nawet przy użyciu niewielkiej ilości broni. 
Trudno więc wytłumaczyć rzucenie wojsk 
powietrznodesantowych do walki. 

Zorganizowanie obrony na linii 
kanałów od Antwerpii do Maastricht 
powierzono gen. Studentowi. Zadanie to 
nie było łatwe, a jego najtrudniejszą część 
stanowiło zdobycie kadr do obsadzenia 
frontu. Korzystając z bezczynności prze- 
ciwnika, gen. Student wraz ze sztabem 
rozpoczął mozolną pracę nad stwo- 
rzeniem szkieletu obrony. W tym celu 
wcielił do własnych jednostek niedobitki 
15. Armii i 5. APanc. 15 IX dyspono- 
wał już czterema dywizjami piechoty 
(59., 85., 180. i 245.), Grupą Dywizyj- 
ną gen. Hansa von Tettaua (GD „T”), 
Kampfgruppe Walther (KG „Walther”; 
wzmocniony 6. pułk strzelców spado- 


Znając plany sprzymierzonych, Niemcy mogli 
bardzo dobrze rozmieścić swoje jednostki 

i przygotować się na kolejne zrzuty. Na zdję- 
ciu działo przeciwlotnicze 20 mm. 


chronowych) oraz ekwiwalentem jednej 
brygady pancernej (107.). Silny zastrzyk 
kadrowy stanowił dziesięciotysięczny 
kontyngent skierowany do 1. APD przez 
Hermanna Góringa z jego nadetatowych 
oddziałów (głównie z lotnictwa). Innym, 
równie istotnym źródłem dopływu 
wojska, było zbieranie bezprzydziało- 
wych jednostek błąkających się na tyłach. 
By wyłapywać takie luźne oddziały, 

gen. Friedrich Christiansen (szef sztabu 
wojsk walczących w Holandii — generał 
lotnictwa) nakazał rozstawić patrole ofi- 
cerskie na każdym moście i przy każdym 
promie pomiędzy Gorinchem a Arnhem, 
tworząc tym samym gęstą sieć posterun- 
ków przecinającą Holandię w poprzek. 
Zważywszy na to, że rozkaz ten wydał 

5 IX, mógł się spodziewać dobrych 
wyników. Wychwyconych w ten sposób 
żołnierzy na nowo wcielano do odtwa- 
rzanych jednostek. Z lotników i obsługi 
technicznej powstawały samodzielne 
bataliony lotnicze, marynarze tworzyli 
morskie bataliony piechoty. Wszystkie 
jednostki włączono w skład Grupy Dywi- 
zyjnej gen. von Tettaua, któremu oddano 
także doskonałą kadrę, m.in. nadwyżki 
oficerów z korpusu „Hermann Góring”. 
Tworząc tę jednostkę, gen. Student 
uważał ją za słabą grupę rezerwową, 
dlatego też polecił wcielać do niej ofice- 
rów starszych roczników. Jak się miało 


później okazać, żołnierze ci, mimo nie 
najmłodszego wieku, doskonale spisali 
się podczas walk. 

Gen. von Tettau podzielił swoją 
grupę dywizyjną na trzy zgrupowania: 
sektor zachodni — szkoła podoficerów SS 
(płk Michael Lippert) sztab w Schoon- 
rewoerd; sektor centralny — szkolna 
jednostka artylerii (sztab w Helsum), 

21 dział 105 mm (dowódca mjr Krum- 
pitz), dodatkowym wsparciem tego 
sektora był holenderski batalion sztur- 
mowy SS stacjonujący w Amersfoort; 
sektor wschodni — 16. batalion szkolny 
SS mjr. Seppa Krafta (sztab w Arnhem 
przeniesiony później do Oosterbeek wraz 
z dwiema kompaniami). To właśnie ta 
jednostka przyjęła na siebie pierwsze 
uderzenie brytyjskich spadochroniarzy, 
powstrzymując ich w drodze do mostu 
w Arnhem. 

Dodatkowo w pas 1. APD skiero- 
wano kilka szkolnych batalionów S$, 
kilka batalionów z korpusu „Hermann 
Góring” wraz z dwiema bateriami prze- 
ciwlotniczymi (sfanatyzowani młodzi 
żołnierze) oraz trzy bataliony kaukaskie 
i jeden gruziński. 

W ten sposób w ciągu kilku dni 
powstał nowy, zdolny do walki organizm 
pod silnym i sprawnym dowództwem. 
Konglomerat kilkudziesięciu jednostek 
w rękach zdolnego dowódcy okazał 
się niebezpiecznym przeciwnikiem dla 
elitarnych jednostek alianckich. 

Jednakże najgorszym, co mogło 
się przytrafić brytyjskiej 2. Armii, było 
przybycie w pas jej działania niemiec- 
kiego II KPanc. SS Obergruppenfiihrera 
Wilhelma Bittricha. Rozkaz przegrupowa- 
nia z okolic Sittard do Arnhem i terenów 
położonych wokół niego otrzymano 
o świcie 4 IX. Natychmiast też wydano 
polecenia dla 9. DPanc. SS Standarten- 
fiihrera Waltera Harzera, by 
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rium Niemiec; tam miała być zreorganizo- 
wana i uzupełniona. Na czas przebudowy 
cały zdolny do walki sprzęt przekazano 

do 9. DPanc. SS. Miejscem reorganizacji 
było Siegen w Westfalii, jej rozpoczęcie 
planowano na 13 IX. 

Odejście II KPanc. SS z frontu zostało 
zauważone przez wywiad aliancki bardzo 
szybko, bo już po trzech dniach (7 IX), nie 
udało się jednak stwierdzić, gdzie skiero- 
wano tę jednostkę. 10 IX holenderski ruch 
oporu doniósł, że przez mosty w Nijme- 
gen i Arnhem przemieszczają się jednostki 
pancerne SS. Spowodowało to wzmożenie 
działalności wywiadowczej w rejonie Arn- 
hem. 16 IX SHAEF przekazał do sztabu 
21. GA informację o tym, że w okolicach 
Arnhem przebywają jednostki II KPanc. 
SS. Wiadomość tej samej treści dotarła też 
do oddziału rozpoznawczego w sztabie 
2. Armii, z tym że w tym przypadku prze- 
kazał ją bezpośrednio holenderski ruch 
oporu. Marsz. Montgomery całkowicie 
zbagatelizował te nowe okoliczności. Jego 
sceptycyzm wydaje się uzasadniony, jeśli 
chodzi o podejście do informacji otrzyma- 
nych od holenderskiego ruchu oporu, ale 
zlekceważenie noty SHAEF jest niezrozu- 
miałe i należy je uznać za poważny błąd 
w sztuce dowodzenia. Jako powód takiej 
decyzji marszałek podawał nieobecność 
na żadnym ze zdjęć rozpoznawczych czoł- 
gów, co miałoby być dowodem na wielką 
niemiecką mistyfikację. 

Innym bardzo silnym ogniwem wojsk 
niemieckich w Holandii była artyleria 
przeciwlotnicza, której największe zgru- 
powania znajdowały się m.in. w Arnhem. 
To właśnie z tego powodu dowództwo 
wojsk lotniczych przeforsowało decyzję, że 
rejony zrzutów będą się znajdowały kilka 
kilometrów od mostu, aby nie narażać sa- 
molotów na ogień dział przeciwlotniczych 
nieprzyjaciela. 


jak najszybciej skierowała 
się do Arnhem. 10. DPanc. 
S$, która stanowiła wówczas 
ekwiwalent kilku batalionów 
bez czołgów, skierowano do 
Arnhem, ale przez teryto- 


Feldmarsz. Model odmówił 
zgody na wysadzenie mostu 

w Nijmegen, ponieważ uważał 
go za niezbędny do przeprowa- 
dzenia kontrataku. Przeprawa 
miała zostać zniszczona dopiero 
w ostatniej chwili. 
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„MARKET GARDEN” 


grupowanie brytyjskiej 2. Armii 

wzdłuż kanału Skalda — Moza było 
następujące. Prawe skrzydło stanowił 
VIII KA, w centrum znajdował się 
XXX KA, na lewym skrzydle miał ude- 
rzać XII KA. Główne zadanie powierzono 
XXX KA gen. Horrocksa, który miał 
w ciągu dwóch dni przemieścić swe woj- 
ska wzdłuż drogi Valkenswaard — Eind- 
hoven - Grave — Nijmegen - Arnhem 
po opanowanych przez spadochroniarzy 
mostach. Najpóźniej 20 IX czołówki Hor- 
rocksa powinny były dotrzeć do ostatnie- 
go z celów — mostu w Arnhem, po czym 
przy wsparciu przewożonej samolotami 
transportowymi 52. DP miał zostać utwo- 
rzony duży przyczółek, z którego zamie- 
rzano wykonać atak na północ i wschód. 
W pierwszym rzucie korpusu znajdowała 
się gwardyjska dywizja pancerna. Bez- 
pośrednio za nią skoncentrowane zostały 
43. i 50. DP. Wsparcie korpusu stanowiły 
8. Bryg. Panc. i holenderska „Brygada 
Pancerna Królowej Ireny”, dziewięć 
batalionów sapersko-mostowych oraz 
dwie brygady artylerii ciężkiej (w sumie 
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korpus posiadał 350 armat i haubic). XXX 
KA był najsilniejszym korpusem w całej 
21. GA i wydawało się, że nic nie jest 

w stanie zatrzymać go w drodze na Arn- 
hem. Była to opinia powszechna zarówno 
wśród oficerów, jak i szeregowych żołnie- 
rzy, co też zaważyło na sposobie przepro- 
wadzenia ataku. Na ten tok rozumowania 
wpłynęły doświadczenia walk, jakie toczył 
ten korpus z wciąż cofającym się i nie sta- 
wiającym przez ostatni miesiąc większego 
oporu przeciwnikiem. Nic gorszego jak 
popadanie w rutynę na wojnie zdarzyć się 
nie może! 

O godz. 14:15 rozległ się ogłuszający 
huk 350 armat i haubic korpuśnych i dy- 
wizyjnych. Nawała ogniowa o szerokości 
1500 m przesuwała się w głąb pozycji 
nieprzyjacielskich na odległość 8 km. 
Jeszcze w czasie ostrzału artyleryjskiego 
na pozycje wyszło 50 czołgów z 2. bata- 
lionu Gwardii Irlandzkiej 
z 5. Bryg.Panc.Gw. W pierwszej linii po- 
dążał szwadron C (10 czołgów Sherman 
z działami 75 mm i5 czołgów Sherman 
Firefly). Ruch czołowych jednostek ubez- 


pieczały z powietrza samoloty szturmowe 
Hawker Typhoon. O godz. 14:35 czołgi 
ruszyły do ataku. Z racji ukształtowania 
terenu jechały jedną rozciągniętą kolum- 
ną z prędkością 15 km/h. 200 m przed 
czołgami z tą samą prędkością przesuwał 
się wał ogniowy alianckiej artylerii, tuż za 
nimi posuwały się carriery, na skrzy- 
dłach wolno rozpoczęła ruch piechota 

z 32. Brygady Piechoty Gwardii 
(Bryg.PGw.). Wszystko przebiegało zgod- 
nie z planem. Gdy rozpoczął się ogień 
niemieckiej artylerii przeciwpancernej, 
piechota zaległa. Sytuacja zmieniła się 

z sielankowej przejażdżki w masakrę 
szwadronu C. W ciągu dwóch minut 
zniszczono dziewięć prowadzących 
maszyn. Wśród nacierających powstał 
ogromny chaos. Zniszczone czołgi paliły 
się i eksplodowały, blokując jakikolwiek 
ruch na drodze i w jej pobliżu. Pozosta- 
łych sześć czołgów wystrzeliło pociski 
dymne, oznaczając tym samym pozycje 
niemieckich armat przeciwpancernych. 
Do walki natychmiast wkroczyły więc 
samoloty szturmowe, które zaatakowały 


wszystkie wykryte stanowiska niemiec- 
kie. Następnie do „oczyszczania” przystą- 
piła piechota, której zadanie okazało się 
równie trudne jak czołgistów — Niemcy 
wykonali przed swymi pozycjami liczne 
pola minowe, przez które należało teraz 
przechodzić pod silnym ogniem. Walka 
była bardzo zacięta, nie brano jeńców. 
Broniący się tutaj żołnierze należeli do 
batalionu karnego 6. pułku spadochrono- 
wego i jako jednostka elitarna łatwo nie 
oddawali terenu. By móc kontynuować 
atak, do przodu skierowano buldożery, 
żeby oczyściły drogę z wraków. 

Walka zakończyła się tak samo gwał- 
townie jak się rozpoczęła. Niemcy jak na 
komendę zaprzestali prowadzenia ognia 
i wywiesili białe flagi, po czym w regular- 
nych kolumnach, bez broni, skierowali 
się w kierunku brytyjskiej pierwszej 
linii. Istotne i niezwykle zaskakujące dla 
dowódców gwardyjskiej dywizji pancer- 
nej było to, że wśród wziętych do niewoli 
spadochroniarzy znaleźli się również 
esesmani z 9. i 10. DPanc. Obecność tych 
jednostek w pasie działania XXX KA 
stanowiła duże zaskoczenie dla sztabu 
dywizji i niestety nie rokowała spektaku- 
larnego sukcesu w najbliższej przyszłości. 

Tak więc plan przemarszu, który 
zakładał opanowanie Eindhoven w ciągu 
dwóch-trzech godzin, załamał się w ciągu 
pierwszych dziesięciu minut walk. Do 
wieczora jednostki pancerne dotarły do 
Valkenswaard, pokonawszy odległość 
10 km. Przed nastaniem nocy wszystkie 
jednostki zostały zatrzymane na osiągnię- 
tych pozycjach w celu uzupełnienia broni, 
sprzętu i — co najważniejsze — olbrzymich 
jak na warunki brytyjskie strat w ludziach. 


101. DPD 


„Krzyczące orły” gen. Maxwella D. Tay- 
lora wykonywały desant na długości 

24 km, pomiędzy Zon a Veghel. Zada- 
niem żołnierzy z tej dywizji było opa- 
nowanie przepraw na Kanale Wilhelma, 
rzece Dommel, Kanale Wilhelminy 

i rzece Aa. Z punktu widzenia statystyki 
zostało ono wykonane doskonale, osiąg- 
nięto bowiem 80% zamierzonego celu: 
po czterogodzinnej walce zdobyto cztery 
mosty — w Veghel oraz w Sint Oedenro- 


Zamaskowani niemieccy żołnierze czekają 
na skraju lasu w pobliżu miejsca lądowania 
amerykańskiej 101. DPD. 


de. Niestety, na wojnie statystyka nie jest 
skalą sukcesu. Nie opanowano mostu 

w Zon, ten bowiem został przez Niem- 
ców wysadzony w powietrze, gdy tylko 
zbliżyli się do niego spadochroniarze. 
Próbowano temu zaradzić, atakując most 
w Best, lecz ten obiekt miał silną obronę 
i wysyłane w jego kierunku oddziały 
były wiązane przez wciąż przybywające 

z Tilburga odwody niemieckiej 59. DP. 
Amerykanie ponosili ogromne straty. 
Wkrótce doszło do sytuacji, w której 
atakował jeden batalion spadochronowy, 
bronił się zaś wzmocniony pułk piechoty; 
żadna ze stron nie wiedziała, jakimi siła- 
mi dysponuje przeciwnik. W zaistniałych 
okolicznościach dowódcy 101. DPD nie 
pozostało nic innego jak opanować przy- 
czółek na południowym brzegu Kanału 
Wilhelminy, co uczyniono wieczorem 

na wysokości Zon. Po odepchnięciu 
drobnych patroli niemieckich od rzeki 
rozpoczęto natychmiast budowę kład- 

ki dla piechoty. Wykorzystano do tego 
składowane nieopodal dłużnice. Powstała 
w ten sposób przeprawa mogła obsłużyć 
jedynie piechotę i nie nadawała się dla 
czołgów. Gen. Taylor skierował jeden ze 
swych batalionów w kierunku Eind- 
hoven, by opanował miasto i nawiązał 
kontakt z czołówkami XXX KA. Jedno- 
cześnie drogą radiową poinformowano 
sztab gwardyjskiej dywizji pancernej 

o zniszczeniu mostu w Zon. 


82. DPD 


„All American” skakali w pięciu strefach: 
pod Grave, pod Overasselt i w trzech 
strefach w pobliżu Groesbeek nad grani- 
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cą niemiecką. Desant przebiegł bez więk- 
szych zakłóceń i niespodzianek, co było 
dość dziwne, zważywszy, że wielokrotnie 
odbywał się na wprost stanowisk artylerii 
przeciwlotniczej. Tłumaczy to fakt, że 
obsługi dział składały się z żołnierzy 
młodego rocznika, niedoświadczonych 

i nieznających specyfiki walk. Tuż po 
wylądowaniu spadochroniarze małymi 
grupami skierowali się do wyznaczo- 
nych celów. Po drodze likwidowali 
sporadyczny opór wokół zrzutowisk. 
Kompania E z 502. pułku spadochrono- 
wego mjr. Edwarda Wallemsa wykonała 
desant w pobliżu południowej części 
mostu w Grave i po krótkiej walce opa- 
nowała go w całości. Niezdobycie tego 
mostu (500 m długości wraz z nasypem) 
skazałoby całą operację na fiasko. Mosty 
na kanale Moza - Waal zostały przez 
Niemców wysadzone, lecz przeszkoda ta 
nie była szeroka i nie stanowiła większe- 
go problemu dla saperów. Opanowano 


Pozostałości rozbitego brytyjskiego szybowca 
Horsa, który był podstawowym środkiem 
transportu wojska i sprzętu w działaniach 
powietrznodesantowych, także w czasie opera- 
cji „Market Garden”. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ 


również most w Heumen na wschód 

od Grave. Problem pojawił się dopiero 

w Nijmegen, gdzie do ataku na mosty 
wyruszył 1. batalion 508. pułku spado- 
chronowego ppłk. Shieldsa Warrena jr. 
Jednostka ta miała obejść miasto od 
wschodu i podejść skrycie do mostu na 
odległość szturmową, by gwałtownym 
atakiem opanować go przez zaskoczenie. 
Jednak z nieznanych przyczyn batalion 
ten ruszył na most przez miasto. Jego siła 
uderzeniowa malała z minuty na minutę, 
a przyczyną tego było wyznaczanie kolej- 
nych patroli do zabezpieczenia skrzydeł. 
Gdy więc w ciemnościach zbliżano się 
do ronda prowadzącego na most — z ba- 
talionu pozostała tylko kompania. Nie 
można było nawet marzyć o opanowaniu 
przeprawy (bronił jej batalion piechoty 
wzmocniony przez artylerię przeciwlot- 
niczą oraz 9. batalion rozpoznawczy SS 
kpt. Paula Grabnera). Co gorsza, Niemcy 
przeprowadzili kontratak, w wyniku któ- 
rego zupełnie zdezorganizowali batalion 


amerykański. Pojedyncze grupy odpiera- 

ły ataki przeciwnika, doskonale znającego 
teren. Walki trwały całą noc i ich efektem 
było zmuszenie Amerykanów do odwro- 

tu z miasta. 

Na uwagę zasługuje fakt, że tuż po 
desancie głównych sił w okolicach Gro- 
esbeek wylądował w swych szybowcach 
sztab I KPD (nie wiadomo tylko, po co 
- gen. Frederick Browning i tak nie miał 
czym dowodzić, a jego obecność kompli- 
kowała procedury dowodzenia). 


1. DPD 


Desant dywizji gen. Roberta Urquharta 
poprzedziły skoki 21. samodzielnej 
kompanii spadochronowej, mającej 

za zadanie oznakować strefy zrzutowe 

i lądowiska dla pozostałej części wojsk. 
Ta część operacji przebiegła bez zakłóceń 
i spadochroniarze bez strat wylądowa- 

li, po czym natychmiast przystąpili do 
działania. Warto w tym miejscu zwrócić 
uwagę, że 21. samodzielna kompania 


Spadochroniarze zmierzający do Arnhem częstowani wodą przez 


Holendrów, 17 IX 1944 r. 
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spadochronowa wykonywała skoki 

z samolotów typu Stirling (20 maszyn), 
co przeczyło ogólnemu mniemaniu, że 
jedynym sprzętem lotniczym spadochro- 
niarzy były doskonałe DC-3 Dakota. 

Na wyznaczonych przez rozpozna- 
nie lądowiskach jako pierwsze (z głów- 
nego rzutu) do lądowania schodziły 
szybowce 1. Brygady Szybowcowej. Za- 
sadniczo obyło się bez strat i większość 
maszyn łagodnie wylądowała. Bardzo 
dotkliwa była jednak utrata szybowców 
przewożących Willysy dla szwadronu 
rozpoznawczego — z tego powodu nie 
można było w sposób szybki i w miarę 
bezpieczny dostać się do mostu ani 
transportować uzbrojenia i amunicji, co 
doprowadziło do dodatkowego obcią- 
żenia spadochroniarzy. W zaistniałej 
sytuacji zadanie dotarcia do mostu 
otrzymał 2. batalion spadochronowy 
płk. Johna Frosta, a wsparcie jego 
oddziałom miały zapewnić bataliony 
1. i 3. Zadanie okazało się jednak nie 


tak łatwe, jakby wynikało z mapy. Po 
pierwsze, nacierające w kierunku mostu 
w Arnhem oddziały brytyjskie już na 
podejściach do miasta natknęły się 

na 16. szkolny batalion SS mjr. Krafta 
(2. i 4. kompania; 9. kompania została 
przegrupowana z Arnhem o godz. 
15:30; sztab tego batalionu stacjonował 
w hotelu Wolheze). Liczył on 13 ofi- 
cerów, 73 podoficerów i 349 żołnierzy, 
wszystkich o bardzo wysokim morale 

i gotowych walczyć aż do śmierci. Jako 
wsparcie jeszcze przed bitwą otrzymał 
baterię moździerzy. Szczęśliwie 2. ba- 
talion spadochronowy ominął pozycję 
niemiecką od południa bez kontaktu 

z Niemcami. Gorzej było z 3. batalio- 
nem, którego marszruta przebiegała 
przez obszar zajęty przez jednostkę 
mjr. Krafta. O godz. 17:00 doszło do 
pierwszego starcia dwóch kompanii 

16. batalionu SS z dwoma kompaniami 
spadochronowymi 3. batalionu. W tym 
samym czasie do sztabu mjr. Krafta 
przybył z polecenia feldmarsz. Mo- 
dela gen. Kussin. Po zapoznaniu się 

z sytuacją oficer ten — mimo usilnych 
namów Krafta, by odjechał do Arnhem 
wzdłuż linii kolejowej — wybrał krótszą, 
za to o wiele niebezpieczniejszą drogę 
główną. Pośpiech ten miał tragiczne 
skutki, wkrótce samochód generała 
został ostrzelany, a wszyscy pasażerowie 
zastrzeleni z odległości kilkunastu met- 
rów. Wypadek ten pokazał, jak trudne 
jest położenie niemieckiego batalionu. 
Obchodzenie przez Brytyjczyków jego 
południowego skrzydła mogło za- 
kończyć się całkowitym okrążeniem, 


a w rezultacie unicestwieniem jednostki. 


O godz. 20:05 mjr Kraft wydał rozkaz 
opuszczenia pozycji i skierowania się na 
wschód, by tam, wykorzystując zabu- 
dowania Arnhem, stawić dalszy opór. 

2. batalion oraz wysłana za nim kompa- 
nia C z 3. batalionu bez większych prze- 
szkód dotarły do głównego celu ataku, 
którym był most drogowy w Arnhem. 
Jak się okazało, budynki wokół długiego 
na kilometr wiaduktu prowadzącego 

z mostu na północ były wolne od Niem- 
ców i spadochroniarze szybko urządzili 
w nich stanowiska obronne. Równolegle 
z przygotowaniami do ataku na połu- 
dniowy koniec mostu trwały przygo- 
towania pozycji obronnych. Ustawiano 
działa przeciwpancerne i moździerze, 
zakładano miny w miejscach najbar- 


dziej narażonych na ataki nieprzyjaciela 
oraz przygotowywano stanowiska dla 
ręcznych granatników przeciwpancer- 
nych piat. Trzykrotnie ponawiane ataki 
na most niestety nie powiodły się, były 
likwidowane w zarodku przez załogę 
schronu bojowego zlokalizowanego tuż 
przy przęśle na północnej części mostu. 
Dopiero pod osłoną nocy saperzy - przy 
użyciu miotacza płomieni i dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
(zamiast w schron trafili w magazyn 
amunicji) - dokonali dzieła zniszczenia. 
Jednak mimo tego sukcesu zdobycie 
południowego przyczółka mostowego 
okazało się niewykonalne. Wspierające 
Niemców samochody pancerne niwe- 
czyły wszelkie próby. Co gorsza, ofice- 
rowie wysłani przez płk. Frosta w celu 
przekazania informacji o opanowaniu 
mostu (radiostacje nie działały) zamel- 
dowali, że wszystkie drogi zostały od- 
cięte i batalion znajduje się w okrążeniu. 
W ten sposób pod koniec dnia wytwo- 
rzyły się trzy niezależne ogniska walk: 
wokół mostu, na zachodnich obrzeżach 
miasta i wokół zrzutowisk. Najwięk- 
sze natężenie miały walki w sektorze 
drugim, gdzie bataliony spadochronowe 
1. Brygady Spadochronowej szturmowa- 
ły pozycje niemieckie w celu przebicia 
się do 2. batalionu. 

Reakcja Niemców na wydarzenia 
z 17 IX była zróżnicowana. Oddziały 
II KPanc. SS natychmiast przystąpi- 
ły do zwalczania desantu (dowódca 
10. DPanc. SS był wtedy w Berlinie, 
skąd powrócił po 10 godzinach od 
rozpoczęcia walk). Grupa bojowa 
gen. von Tettaua również bardzo 
szybko wkroczyła do działań, blokując 
spadochroniarzy wokół zrzutowisk. 
9. DPanc. SS, która znajdowała się na 
miejscu, rozpoczęła działania natych- 
miast, gdy rozpoznano aliancki desant. 
Jej pododdziały niezwłocznie zostały 
wysłane na najbardziej zagrożone 
odcinki. Nie lada wyczuciem wykazał 
się dowódca dywizji, kierując swój 
najszybszy oddział (9. batalion roz- 
poznawczy kpt. Grabnera) przez most 
w Arnhem do Nijmegen. Dotarł on 
na miejsce w tym samym momencie, 
w którym rozpoczął się atak Ameryka- 
nów na most, i przechylił szalę zwycię- 
stwa na korzyść Niemców. Jednostka 
ta o kilkanaście minut minęła się na 
moście z żołnierzami płk. Frosta. 
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Niemiecki żołnierz, nie wypuszczając z ręki swo- 
jego karabinu, korzysta z okazji, by się posilić. 


Równie przezorne okazały się działania 
dowódcy II KPanc. SS, który rozkazał 
organizowanie przeprawy promowej 
dla 10. DPanc. SS przez Dolny Ren na 
wschód od Arnhem. To właśnie tędy 
w ciągu następnych dni miały docie- 
rać posiłki dla walczących pomiędzy 
Dolnym Renem a rzeką Waal. Na 
innych odcinkach „korytarza” odno- 
towano mniej intensywne działania 
wojsk niemieckich, co spowodowane 
było jakością walczących tu jednos- 
tek. W większości dywizje piechoty 
były nowo zorganizowanymi lub też 
odtworzonymi związkami i wchodzą- 
cy w ich skład żołnierze nie tworzyli 
jeszcze sprawnych i zgranych związków 
taktycznych. Chlubnym wyjątkiem od 
tej reguły były walki obronne KG 
„Walther”, stawiającej opór wielokrotnie 
silniejszemu przeciwnikowi w okoli- 
cach Valkenswaard. 

Już w pierwszym dniu walk Niemcy 
zyskali ogromny atut, gdy w jednym 
z rozbitych szybowców znaleźli doku- 
menty całej operacji „Market Garden” 
(wykazy jednostek, strefy zrzutu, czasy 
desantów i kryptonimy); wszystko to 
natychmiast zostało przekazane do 
sztabu gen. Studenta, a następnie do 
feldmarsz. Modela, który uznał doku- 
menty za celową dezinformację. Do dziś 
nie wyjaśniono, jak doszło do tego, że 
tak ważne tajne dokumenty znalazły się 
na pokładzie szybowca. 


— 709 


ZMIENNE KOLEJE W. WALK 


tak na odcinku działania XXX KA 
planowano na godz. 6:30, jednak 

jego rozpoczęcie musiało zostać przełożo- 
ne z powodu panującej mgły. Na drodze do 
Eindhoven napotkano jeden czołg i dwa 
działa szturmowe, lecz i te przegrupowały 
się na północ. O godz. 9:30 przystąpiono 
do natarcia całością sił i skierowano się 
na Eindhoven, gdzie spodziewano się 
napotkać zdecydowany opór. Jednak już 
w Aalst czołgi zostały ostrzelane. Dostępu 
do tej miejscowości broniło zaledwie jedno 
działo szturmowe, toteż po kilku minutach 
opór został zdławiony. Dwa kilometry na 
północ od Aalst (już na podejściu do Eind- 
hoven) przy przejściu przez rzekę Dommel 
czołówkę Gwardii Irlandzkiej ostrzela- 
no z czterech dział 88 mm oraz broni 
maszynowej. Nie sposób było pokonać 
tej przeszkody, dlatego dowódca dywizji 
rozkazał oddziałom rozpoznawczym 
znalezienie innego przejścia; samochody 
pancerne i scoutcary wyruszyły natych- 
miast. Odkryto dwie nieobsadzone przez 
Niemców drogi. Pierwsza prowadziła na 
zachód od Eindhoven, druga umożliwiała 
wyjście na tyły niemieckich dział bronią- 
cych mostu i zlikwidowanie ich. Gdy po 
dwóch godzinach przestoju do ataku znów 
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ruszyła gwardyjska dywizja pancerna, na 
jej drodze stanęła inna przeszkoda. Tym 
razem były to tłumy wiwatujących Ho- 
lendrów. Cztery godziny trwało przegru- 
powanie przez miasto głównych sił dywizji, 
tak więc dopiero o godz. 17:00 napotkano 
pierwszych spadochroniarzy ze 101. DPD. 
Tymczasem już o godz. 12:00 brytyjskie 
jednostki rozpoznawcze, omijając miasto 
od zachodu (przeszły przez Zeelst), nawią- 
zały kontakt z Amerykanami podchodzą- 
cymi do Eindhoven od północy (niestety, 
opóźnienie całej operacji wynosiło już 

18 godzin, a należało jeszcze odbudować 
most w Zon). Warto w tym miejscu zwró- 
cić uwagę na sposób organizacji alianc- 
kich jednostek sapersko-inżynieryjnych 
biorących udział w tej operacji. Sztab 

gen. Horrocksa utworzył dziewięć samo- 
dzielnych grup, z których każda miała 
jedno zadanie: w przypadku zniszczenia 
lub uszkodzenia mostu odbudować go, 

a następnie zabezpieczyć, tak by nie dostał 
się w ręce nieprzyjaciela. Każda z tych 
grup batalionowych była przygotowana 
do działań przy konkretnym moście, znała 
jego konstrukcję w najmniejszych szcze- 
gółach i transportowała ze sobą wszystkie 
niezbędne materiały do jego ewentualnej 


naprawy. Rozwiązanie to stanowiło pewne 
novum w działaniach wojsk inżynieryj- 
nych w II wojnie światowej, które do tej 
pory starano się raczej traktować bardziej 
uniwersalnie. 


101. DPD 


Spodziewając się, że nie wszystko uda się 
zrealizować zgodnie z planem, jako alter- 
natywny obiekt dla mostu w Zon wybrano 
wspomniany wcześniej most w Best. Wciąż 
walczyła przy nim kompania kpt. Edwarda 
L. Wierzbowskiego, ponosząc ogromne 
straty. By ją wesprzeć, od strony południo- 
wej skierowano na tę przeprawę kilkanaście 
czołgów. Widząc ten manewr, Niemcy — ku 
ogromnej rozpaczy znajdujących się kil- 
kanaście metrów od niego amerykańskich 
spadochroniarzy — wysadzili most drogowy 
i kolejowy. Tak więc wszystko zależało od 
prędkości odbudowy mostu w Zon. Na po- 
zostałym odcinku walk 101. DPD panował 
względny spokój, Niemcy nie byli bowiem 
w stanie przeciwdziałać poważnymi siłami 
pomiędzy Uden i Grave. Około południa 
rozpoczął się desant kolejnego zrzutu. Brało 
w nim udział 450 szybowców (428 dotarło 
do stref zrzutu) z artylerią i 2656 żołnie- 
rzami. 


ZMIENNE KOLEJE WALK 


82. DPD 


Podobnie wyglądała sytuacja w obszarze 
opanowanym przez 82. DPD, która kon- 
trolowała prawie wszystkie mosty będące 
celem ataku, z wyjątkiem tego najważniej- 
szego — w Nijmegen — oraz wysadzonych 
przez Niemców mostów na kanale Moza 

— Waal. Opanowano „dodatkowy” most 
na kanale Moza — Waal we wsi Honinghu- 
tie, otwierając czołgom gen. Horrocksa 
alternatywną drogę do Nijmegen. Nie- 
mniej jednak sytuacja komplikowała 

się z godziny na godzinę. Nie dość, że 
siłami już dwóch pułków nie można było 
opanować mostu w Nijmegen, to jeszcze 
na pozycje amerykańskie wdzierały się 

w wielu miejscach drobne grupy Niemców, 
uniemożliwiające ruch wewnątrz kontrolo- 
wanego przez spadochroniarzy obszaru. By 
nie dopuścić do paraliżu linii wewnętrz- 
nych, dowódca dywizji (gen. James Gavin) 
musiał wydzielić część sił do osłony. Co 
gorsza, w ten właśnie sposób Niemcy opa- 
nowali strefy zrzutu 82. DPD i należało po- 
zbyć się ich stamtąd jak najszybciej. Było to 
o tyle trudne, że nieprzyjaciel górował nad 
spadochroniarzami w stosunku 5:1. Do 
ataku gen. Gavin skierował swój jedyny 
odwód - dwie kompanie saperów. Akcja 
oczyszczania z nieprzyjaciela powiodła się 
jedynie dzięki temu, że spadochroniarzom 
i piechocie szybowcowej przyszło walczyć 
z niedoświadczonym i słabo uzbrojo- 

nym przeciwnikiem. W miejscach, gdzie 
dochodziło do większej wymiany ognia, 
niemieccy żołnierze (często młodociani 
lub starcy) natychmiast opuszczali pozycje 
i kierowali się do pobliskich Niemiec lub 
poddawali się Amerykanom. Tak więc do 
końca dnia oddziały 82. DPD utrzymały 
się na pozycjach (a nawet nieznacznie je 
poprawiły), trwając w nadziei na szybką 
odsiecz z południa. W takich warunkach 
nad stanowiska dywizji nadleciały samolo- 
ty transportowe oraz holowane szybowce. 
W gęstym ogniu niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej poniesiono duże straty, 
jednak z 454 szybowców 385 wylądowało 
w wyznaczonych strefach (dostarczono 
tym samym 1782 artylerzystów, 177 jee- 
pów i60 haubic kalibru 75 mm). 


1. DPD 


Po całonocnych starciach na północnym 
brzegu Dolnego Renu istniały trzy nieza- 
leżne ogniska walk. Pierwsze — przy moś- 
cie — po nieudanych próbach opanowania 
jego południowej części sprowadzało się 


do obrony każdego metra zajętego terenu. 
Godzina po godzinie odpierano ataki 
niemieckiej piechoty. Pewni szybkiego 
sukcesu esesmani nie wsparli początko- 
wych ataków działami szturmowymi ani 
czołgami, licząc na swoją przytłaczającą 
przewagę liczebną. Rozgorzała walka 

na śmierć i życie. Żołnierze pojedynczo 
podczołgiwali się pod stanowiska nieprzy- 
jaciela i usiłowali granatami atakować jego 
pozycje. Przeciwnikiem 2. batalionu spa- 
dochronowego były jednostki SS o bardzo 
wysokim morale i wyszkoleniu. Żołnierze 
ci w pierwszych godzinach walk byli 
przeświadczeni o swym szybkim sukcesie, 
dlatego też przeprowadzali nieskoordy- 
nowane ataki nawet na szczeblu drużyny. 
Dopiero poważne straty przyniosły opa- 
miętanie. Wielu z tych żołnierzy walczyło 


Ataki amerykańskie od 17 IX 
Kontrataki niemieckie 

Ataki brytyjskie od 17 IX 
Ataki Polaków od 21 IX 
Niemiecka linia frontu 

z 26 IX 1944 r. 


Polska strefa 
zrzutu 


ya strefa 


Amerykańska strefa 
zrzutu 


Mapa operacji „Market Garden". 


wcześniej w Rosji i nie spodziewali się 
oni tak zażartych starć w „spokojnej” 
Holandii. Niedocenianie przeciwnika było 
jednym z większych ich błędów. Kiedy 
kolejne ataki nie przynosiły oczekiwanych 
rezultatów, Niemcy zmienili taktykę: 
każdy szturmowany dom ostrzeliwali 
z pancerfaustów, doprowadzając go nie- 
mal do ruiny, i dopiero wtedy atakowali. 
Brytyjczycy bronili tych ruin, w konsek- 
wencji jednak najczęściej ponosili śmierć 
lub dostawali się do niewoli; odparto atak 
9. batalionu rozpoznawczego SS, zabijając 
przy tym jego dowódcę. 

Drugim ogniskiem walk były za- 
chodnie przedmieścia Arnhem. Działały 
tu 1. i3. batalion spadochronowy, chcące 
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ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ 


(EYE ZSSR : 
Zadaniem Brytyjczyków było utrzymać 
Arnhem przez cztery dni, walki trwały 
dziewięć. Toczyły się one o każdy budynek. 


Nie udało się aliantom łatwo i szybko zająć 
dobrze przygotowanych pozycji niemieckich. 
XXX Korpus, który posiadał 30 tys. pojazdów, 
poniósł bardzo duże straty. Na zdjęciu czołę 
Cromwell pod Nijmegen. 


za wszelką cenę dotrzeć do mostu, by 
wesprzeć swoich. Wśród idących z odsie- 
czą był dowódca dywizji gen. Urquhart. 
Wkrótce obydwa bataliony zostały 
zatrzymane przez jednostki niemieckie 

i zmuszone do bezładnego odwrotu na 
skraj miasta. Sam dowódca, próbując 
uniknąć niewoli, schronił się w jednym 

z holenderskich domów, tracąc na ponad 
dobę kontrolę nad dywizją. 

Trzecie ognisko walk stanowiły strefy 
zrzutu 1. DPD, wokół których toczyły się 
teraz równie zacięte boje. W okalających 
je lasach koncentrowały się oddziały 
niemieckie, by zaatakować Brytyjczyków 
i wspomóc natarcie. Próba podpalenia 
lasu przez Niemców odniosła skutek od- 
wrotny do zamierzonego — zamiast spalić 
aliantów, zniszczyli własne pozycje. Mimo 
walk trwających wokół stref zrzutu bez 
przeszkód wylądowało na nich 2119 spa- 
dochroniarzy z 4. Brygady Spadochrono- 
wej bryg. Johna Hacketta. Natychmiast 
wszystkie te jednostki skierowano do 
Arnhem, pozostawiając jako straż tylną je- 


dynie 10. batalion spadochronowy. Jednak 


| żadnaz tych jednostek nigdy nie dotarła 


do miasta, wszystkie zostały zatrzymane 


| wokolicach Oosterbeek, gdzie miały 
| walczyć przez następne dni. 


W leżącej niedaleko od Arnhem 


| miejscowości Driel jak codziennie o godz. 
_ 7:00 rozpoczął pracę prom. Przewo- 
| ził w jedną i drugą stronę Holendrów 


spieszących do swych codziennych zajęć, 


przewiózł też kilkunastu spadochroniarzy 


i żołnierzy piechoty szybowcowej błędnie 
wydesantowanych na południowym 
brzegu Dolnego Renu. Szkoda tylko, że 

na pomysł wykorzystania go nie wpadli 
Brytyjczycy w sztabie 1. DPD, może wtedy 


łatwiej by im poszło z mostem drogowym. 
_ Była godz. 6:45 19 IX, gdy dumni ze 


swej roboty saperzy oglądali przemarsz 


__ czołgów przez odbudowany most Bayleya 
_ wZon. Stało się to jednak o 36 godzin za 


późno. Wciąż się łudzono, że od tej chwili 


Ą wszystko pójdzie jak z płatka. I wiele 
_ mogłoby na to wskazywać, gdyby nie 


most w Nijmegen. O godz. 8:20 czołów- 


_ ki pancerne XXX KA połączyły się ze 
_ spadochroniarzami z 82. DPD w Grave. 


Potem tylko godzinę zajęło dojechanie do 
Nijmegen, a w zasadzie do jego przed- 
mieść, gdyż samo miasto zostało opusz- 
czone przez Amerykanów w obawie 
przed wplątaniem się w walki uliczne. 
Tymczasem w Wielkiej Brytanii 
szykowano się do kolejnego przerzutu 
wojsk. Miało wystartować 655 transpor- 
towców i 431 holowanych szybowców, 
lecz warunki meteorologiczne spowodo- 
wały stratę 112 szybowców i 40 samo- 
lotów transportowych. Z planowanych 
dla 101. DPD 2310 żołnierzy do celu 
dotarło 1341, z zaplanowanych 60 dział 
— zaledwie 40. Wojska te natychmiast 
wkroczyły do akcji, odpierając ataki nie- 
mieckiej 59. DP. Powoli stawało się jasne, 
że to właśnie na tym odcinku Niemcy 
zamierzają przerwać korytarz i zrobią 
wszystko, co w ich mocy, by się udało. 
By odeprzeć to natarcie, gen. Taylor, 
dowódca 101. DPD, rzucił do prze- 
ciwuderzenia (na Best) cały 502. pułk 
spadochronowy wsparty dopiero co 
desantowanym 327. pułkiem szybow- 
cowym oraz kilkoma czołgami z XXX 
KA. Walka trwała do godz. 15:30, kiedy 
to opanowano Best, biorąc do niewoli 
ponad 1000 jeńców i zdobywając 18 dział 
88 mm. Na pobojowisku doliczono się 
300 zabitych Niemców. Kpt. Wierzbow- 


ski, który kilkanaście godzin wcześniej 
wraz z resztkami swojej kompanii dostał 
się do niewoli, przyprowadził jeńców. 
Okazali się nimi wszyscy pracownicy 
niemieckiego szpitala wojskowego, w któ- 
rym umieszczono Amerykanów. Jednak 
na tym kłopoty 101. DPD się nie skoń- 
czyły, Niemcy wprowadzili nową taktykę: 
gwałtowne uderzenie i odskok na pozycje 
wyjściowe. W ten sposób kilkakrotnie 
docierali do drogi, niszczyli znajdujące 
się na niej pojazdy i wycofywali się, nim 
nadeszła pomoc. Mimo chwilowej utraty 
przewagi Niemcy wciąż panowali nad 
sytuacją na odcinku 101. DPD. 

325. pułk spadochronowy z 82. DPD 
w ogóle nie przybył, gdyż podobnie jak 
polska 1. Samodzielna Brygada Spado- 
chronowa (SBS) nie mógł się wydostać 
z lotniska w Grantham z powodu mgły. 

Z zaplanowanych dla dywizji 265 t zaopat- 
rzenia samoloty transportowe dostarczyły 
- z podobnych powodów — jedynie 40 t. 
Tak więc w ataku na Nijmegen, w którym 
zamierzano użyć 1. batalionu grenadie- 
rów gwardii, miał wziąć udział jedynie 

2. batalion 505. pułku spadochronowego. 
Brytyjczycy nie doceniali broniących 
mostu Niemców. W raporcie spisanym 
jeszcze przed walką oficerowie 1. bata- 
lionu grenadierów gwardii stwierdzają, 
że... Niemcy uciekną, gdy tylko zobaczą 
brytyjskie czołgi! 

Tragiczny okazał się również zrzut 
zaopatrzenia dla Brytyjczyków walczą- 
cych wokół Oosterbeek. 163 maszyny 
transportowe dokonały zrzutów na strefy 
opanowane już przez Niemców. Co 
gorsza, wiele z nich zostało zestrzelonych 
przez celny ogień niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej. Pośrodku tego całe- 
go zamieszania, na tzw. ziemi niczyjej, 
rozpoczęła desant ta część jednostek 
polskich, którym udało się wystartować 
z Anglii. Był to dywizjon przeciwpancer- 
ny. Szybowce (z 46 maszyn dotarło 29) 
lądowały pomiędzy stanowiskami Brytyj- 
czyków i Niemców, będąc jednocześnie 
ostrzeliwane przez jednych i drugich. 

Nie wiedząc, gdzie jest nieprzyjaciel, 

a gdzie swoi, Polacy strzelali i do jednych, 
i do drugich. Z przywiezionych ośmiu 
ośmiofuntowych dział przeciwpancer- 
nych jedynie trzy udało się sprawnie 
przeciągnąć na pozycje brytyjskie. Ze 

100 bombowców i 63 transportowców 

13 zostało zestrzelonych, a 97 uległo 
rozbiciu podczas próby lądowania. 


pia === 


Z planowanych 390 t zaopatrzenia do 
dywizji Urquharta dotarło jedynie 21 t. 

Tymczasem w Nijmegen szyko- 
wano wojska do ataku lądowego na 
miasto i most. Natarcie rozpoczęło się 
o godz. 15:30. Nie napotykając większe- 
go oporu, wojska alianckie opanowały 
centrum miasta. Atakujący podzielili się 
na dwie grupy. Pierwsza nacierała na most 
kolejowy, druga na most drogowy, obydwie 
były prowadzone przez holenderskich 
przewodników. Walka rozpoczęła się na 
podejściach do mostu. Doskonale przygo- 
towani Niemcy rozpoczęli ostrzał z karabi- 
nów maszynowych i broni piechoty; szcze- 
gólnie groźni okazali się strzelcy wyborowi. 
Wzdłuż mostu strzelały niemieckie działa 
przeciwpancerne. Nie ograniczono się 
jednak do obrony i rozpoczęto metodycz- 
ne kontrataki, spychające Amerykanów 
i Brytyjczyków w głąb zabudowań. Przed 
wieczorem Niemcy podpalili nadbrzeżne 
budynki, by uniemożliwić przedostawanie 
się aliantów w okolice mostu. 

Powstała ciekawa sytuacja: mostu 
w Nijmegen broniły wojska niemieckie, 
mostu w Arnhem zaś - brytyjskie. Zwy- 
cięstwo miało zależeć od tego, kto szybciej 
wesprze swoich przy mostach. 

Przed wieczorem walki ustały i spokój 
nocy zakłócały jedynie przypadkowe 
strzały. O godz. 19:00 zwołano naradę, na 
której zdecydowano o sposobie przepro- 
wadzenia kolejnego ataku. Gen. Gavin 
ponownie przedstawił swój pomysł 
sforsowania rzeki przez spadochroniarzy 
ok. 2 km na zachód od mostu drogowego 
i uderzenia z obydwu stron jednocześnie. 
Plan ten wydawał się bardzo ryzykow- 
ny, rzeka w tym miejscu miała bowiem 
ok. 500 m szerokości, od strony północnej 
ograniczał ją wysoki wał przeciwpowo- 
dziowy, a na domiar złego, aby dotrzeć 
do mostu, należało przebyć jeszcze 
200 m niczym nie osłoniętego terenu. 
Został jednak zatwierdzony i do spado- 
chroniarzy amerykańskich skierowano 
wszystkie posiadane przez XXX KA łodzie 
(28 sztuk!). Natarcie zamierzano wykonać 
o godz. 13:00. Pojawił się jednak jeden, 
aczkolwiek zasadniczy problem: łodzie 
znajdowały się jeszcze na południe od 
Eindhoven i należało je stamtąd sprowa- 


Opór stawiany początkowo przez lokalne 
holenderskie bataliony SS był słaby, szybko 
jednak wzmocnili je doświadczeni weterani 
niemieckich 9. i 10. DPanc. SS. 


dzić, dając im bezwzględne pierwszeństwo 
wśród kolumn transportowych. 
Tymczasem na odcinku walk 1. DPD 
oczekiwano wsparcia w postaci 1. SBS 
gen. Stanisława Sosabowskiego, która po 
desancie w okolicach Elst powinna przejść 
po moście drogowym w Arnhem i zająć 
pozycje we wschodniej części miasta. Jak 
łatwo zauważyć, utopijny plan udziału 
Polaków skazywał ich wszystkich na zagła- 
dę. Wydaje się zatem, że ręka opatrzności 
(mgła na lotniskach) uratowała polskich 
spadochroniarzy od niechybnej śmierci 
lub niewoli. Jednak nie tylko na oczeki- 
waniu upływał czas Brytyjczykom. Już 
od świtu rozgorzały walki na zachodnich 
obrzeżach Arnhem. Wciąż nie doceniając 
przeciwnika, alianci kierowali do ataku na 
miasto nowe oddziały. Zaangażowano już 
nie tylko 1. Brygadę Spadochronową, lecz 
także 11./4. Brygadę Spadochronową oraz 
2. South Staffordshire Regiment z 1. Bryga- 
dy Szybowcowej. Ataki te natrafiły jednak 
na doskonale zorganizowaną obronę 
niemiecką, wspieraną ogniem karabinów 
maszynowych z dachu fabryki położonej 
na południowym brzegu Dolnego Renu. 
Wszystkie natarcia odpierane były szybko 
i skutecznie. Jedynie pojedynczym żołnie- 
rzom udało się przedrzeć do miasta, i to 
tylko po to, by natychmiast włączyć się do 
walk obronnych, a te były równie krwawe, 
Niemcy bowiem już od poprzedniego dnia 
stosowali nową taktykę. Po wprowadzeniu 
do walk dział pancernych i piechoty z pan- 
cerfaustami zaczęli likwidować brytyjskie 
punkty oporu, niszcząc zabudowania. 
Oddawano kilkanaście strzałów w budy- 
nek broniony przez spadochroniarzy, po 
czym do ataku przystępowała piechota. 
Taktyka ta okazała się jednak tylko częś- 
ciowo skuteczna, Brytyjczycy bowiem po 
rozpoznaniu, który budynek jest niszczony, 
wycofywali się do piwnic lub całkowicie 


ZMIENNE KOLEJE WALK 


go opuszczali, by powrócić po zakończe- 
niu ostrzału, ale jeszcze przed szturmem 
piechoty. Lecz i na to Niemcy wkrótce 
znaleźli sposób. Rozpoczęli regularny, 
bezustanny ostrzał z artylerii, w tym ra- 
kietowej, całego obszaru wewnątrz pozycji 
aliantów. Teraz jakikolwiek ruch wewnątrz 
stawał się równie niebezpieczny jak walka 
na linii zewnętrznej. Mimo bardzo trudnej 
sytuacji Brytyjczycy zadawali Niemcom 
ogromne straty, kilka posiadanych moź- 
dzierzy oddawało co pewien czas salwę 

w kierunku wykrytych celów. Uzyskano 
przy tym kilkanaście bezpośrednich trafień 
w transportery opancerzone. 

Bilans na koniec dnia był jeszcze 
mniej korzystny niż dzień wcześniej. Osta- 
tecznie zablokowany został 2. batalion, 
całkowitemu zniszczeniu uległy bataliony 
11./4. i 2. South Staffordshire. Pozostałe 
jednostki skoncentrowały się na obronie 
okrężnej małego skrawka ziemi wokół 
Oosterbeek, przy czym z godziny na 
godzinę musiały opuszczać kolejne stano- 
wiska, skracając linię obrony. Tego dnia 
ostatecznie utracono strefy zrzutowe, co 
w przyszłości miało spowodować 90-pro- 
centowe straty zaopatrzenia zrzucanego 
z samolotów. 

Faktem, który nie powinien umknąć 
niczyjej uwagi, było odnalezienie się 
dowódcy dywizji — gen. Urquharta. Oficer 
ten poprzedniego dnia tak dobrze ukrył 
się przed nadchodzącymi Niemcami, że 
przez ponad 39 godzin nie mógł opuścić 
strychu, na którym schowali go Ho- 
lendrzy. Co ciekawe, przez własny sztab 
natychmiast został uznany za zabitego, 
co spowodowało problemy w dowodze- 
niu, powstały bowiem spory pomiędzy 
dowódcami brygad, komu powinno 
przypaść zwierzchnictwo nad dywizją. Na 
szczęście właściwy dowódca się odnalazł 
i nie doszło do większych podziałów. 


= niemiecka, w ostatnich dniach 
poważnie wzmocniona, postanowiła 
przejąć inicjatywę. Feldmarsz. Model 
rozkazał przerwać aliancki korytarz 
pod Zon, Veghel i Nijmegen. Zreor- 
ganizowano też dowodzenie. Wojska 
niemieckie po jednej stronie „korytarza” 
podporządkowano dowódcy 15. Armii 
- gen. Gustavowi von Zangenowi, te 
zaś, które znalazły się po drugiej stronie, 
oddano pod rozkazy gen. Studenta. 

20 IX o świcie rozpoczęły się kontr- 
ataki ze wschodu i z zachodu. Jeden 
z nich został odparty zaledwie kilkaset 
metrów od mostu w Zon. Ogień Niem- 
ców spowodował wstrzymanie ruchu 
samochodów ciężarowych wiozących 
zaopatrzenie dla jednostek walczących 
na północy. Podobne natarcie oddziały 
niemieckie wyprowadziły w okolicach 
Heumen, chcąc uchwycić strategicz- 
ny most w okolicach tego miasta. Do 
kontrataku ruszyły czołgi gwardyjskiej 
dywizji pancernej, jednak walki prze- 
ciągnęły się do końca dnia i aliantom nie 


INICJATYWĘ 


udało się zażegnać niebezpieczeństwa. 
W innym miejscu - na drodze pomię- 
dzy Sint Oedenrode a Veghel - Niemcy 
przerwali korytarz, podeszli bowiem tak 
blisko drogi, że mogli ogniem na wprost 
sparaliżować cały ruch na niej. Trzeba 
było wydzielić kolejne czołgi z gwar- 
dyjskiej dywizji pancernej. Co ciekawe, 
alianckie wojska pancerne skierowane 
do kontrataku musiały teraz uderzać 

z północy na południe. Na pozostałych 
odcinkach walk 2. Armii nie dokona- 
no większych postępów. VIII i XII KA 
nieznacznie przesunęły się do przodu. 
Nadzieję na powodzenie akcji pokłada- 
no w żołnierzach z III/504. pułku spado- 
chronowego, którzy na łodziach mieli 
przebyć Waal. Godzina H wyznaczona 
na 13:00 stała się nieaktualna, przesu- 
nięto ją zatem na 15:00, gdyż Brytyjczy- 
cy nie dostarczyli środków przeprawo- 
wych. O godz. 14:30 rozpoczął się nalot 
samolotów szturmowych na niemieckie 
pozycje na północnym brzegu rzeki 
(nadal nie było łodzi przeprawowych). 


Zl4 — 


Żołnierz niemieckiej jednostki Waffen SS 
prowadzi ostrzał w czasie walk w Arnhem. 


Równocześnie z atakiem lotniczym na 
wał przeciwpowodziowy wjechały Sher- 
many z Gwardii Irlandzkiej. Ich zada- 
niem był ostrzał stanowisk niemieckich 
ogniem na wprost i wspieranie Amery- 
kanów po ich ewentualnej przeprawie. 
Na wąskim odcinku rzeki rozszalała 


się nawała ogniowa. Efekt potęgowany 
był przez białe obłoki zasłony dymnej. 
O godz. 14:40 do spadochroniarzy 
dotarły łodzie szturmowe. Ich stan był 
tak fatalny — brakowało wioseł, desek 
napinających, część była nieszczelna 

— że żołnierze przestali wierzyć w po- 
wodzenie akcji. Skompletowano jednak 
kilkanaście łodzi dla kompanii Hi I, 
dowództwa i kilkunastu saperów, które 
w pierwszej fali zabrały 260 żołnierzy. 
Przeprawa rozpoczęła się zgodnie z pla- 
nem, żołnierze, wiosłując, czym się dało, 
skierowali się w stronę drugiego brzegu. 
Jednak i Niemcy nie próżnowali, pokryli 
ogniem swych karabinów maszynowych 
i dział całe koryto rzeki. Doskonałą 
pozycją obronną okazał się fort Hof 

van Holland, z którego cały czas bardzo 
skutecznie ostrzeliwano atakujących, 

w wyniku czego zaledwie połowa łodzi 
dotarła na drugi brzeg, gdzie natych- 
miast rozgorzały walki. Na szczęście 

dla Amerykanów Niemcy zupełnie nie 
spodziewali się takiej akcji, toteż obsada 
tego odcinka rzeki nie była najsilniej- 
sza, a po zdobyciu przez atakujących 
górującego nad okolicą wału przeciwpo- 
wodziowego obrona przestała w ogóle 
istnieć. Jako drugi po brawurowym 
ataku padł fort; jednak natarcie na most 
kolejowy zostało chwilowo wstrzymane 
przez ostrzeliwujących się Niemców, 
którzy posiadali na nim 34 karabiny 
maszynowe, 2 działka przeciwlotnicze 
kalibru 20 mm i armatę 88 mm. W su- 
kurs Amerykanom przyszła... panika 
wojsk nieprzyjaciela. Niemcy zaczęli 
opuszczać swoje stanowiska i uciekać na 
północ, porzucając broń. O ile było to 


Tysiące ciężarówek 
i ogromna liczba 
fachowców 

z biorących udział 
w operacji „Market 
Garden” alianckich 
jednostek sapersko- 
-inżynieryjnych 
miały zapewnić jak 
najsprawniejszą 
odbudowę mostów, 
gdyby Niemcom 
udało się zniszczyć 
przeprawy. 


stosunkowo łatwe dla tych z północnej 
części mostu, o tyle ci z południowej 
części znaleźli się w pułapce, przeciwnik 
bowiem, wykorzystując zamieszanie, 
opanował północny przyczółek mostu 
kolejowego i metodycznie rozstrzeli- 
wał nadbiegających Niemców. O godz. 
17:00 sztab gwardyjskiej dywizji pancer- 
nej otrzymał meldunek o opanowaniu 
mostu (nie wiedziano jednak, którego 

— drogowego czy kolejowego!). Brak 
pewności wynikał z faktu, że równocześ- 
nie z uderzeniem II1/504. pułku spado- 
chronowego przez rzekę most drogowy 
został zaatakowany przez 2. batalion 
grenadierów gwardii 

z 5. Bryg.Panc.Gw. wsparty przez 

505. pułk spadochronowy. Ten drugi 
atak, mający na celu związać Niemców 
na północnym brzegu, również się 
powiódł. Pozostało już tylko zdobycie 
samego mostu bezpośrednim natarciem 
czołgów, nikt jednak nie miał pewności, 
czy Niemcy nie wysadzą go w powietrze, 


NIEMCY PRZEJMUJĄ INICJATYWĘ 


gdy tylko znajdą się na nim alianckie 
czołgi. Nie było innego wyjścia — nale- 
żało spróbować przekroczyć rzekę. Do 
ataku ruszyły cztery czołgi. Pierwszy zo- 
stał uszkodzony na podjeździe (odstrze- 
lono mu jedno z małych kół), lecz sunął 
dalej na końcu kolumny. Wszystkie inne 
walki ustały. Teraz obserwowano poje- 
dynek czterech alianckich maszyn z „88” 
stojącą ok. 100 m na północ od mostu 
oraz z działem szturmowym, którego 
stanowisko znajdowało się w odległości 
ok. 800 m od niego. Jadące przez most 
alianckie maszyny dosłownie rozstrzeli- 
wały Niemców ukrywających się pomię- 
dzy jego konstrukcjami. Obserwujący 
przebieg bitwy gen. Heinz Harmel 
(dowódca obrony mostów w Nijmegen, 
dowódca 10. DPanc. SS) podjął decy- 
zję o wysadzeniu przeprawy drogowej, 
odczekał, aż pojawią się czołgi, po czym 
wydał rozkaz odpalenia ładunków. Ku 
jego zaskoczeniu most pozostał nie- 
naruszony. Do dzisiaj nie wyjaśniono, 

z jakiego powodu Niemcom nie udała 
się próba zniszczenia przepraw na rzece 
Waal. Harmel szybko wydał rozkazy 

do obrony pomiędzy Waalem a Dol- 
nym Renem. Na pierwszą linię polecił 
skierować wszystkie dostępne działa 
przeciwpancerne, artylerii zaś rozkazał 
ostrzeliwać północne podejścia do mos- 
tów w Nijmegen. Tymczasem Brytyjczy- 
cy zbliżyli się do ostatnich przęseł, nadal 
ostrzeliwując nieprzyjacielską piechotę, 


Droga z Eindhoven do Arnhem, w większości 
położona na nasypie (teren był podmokły; 
niemożliwe było poruszanie się po nim 
pojazdów gąsienicowych) stanowiła dla 
Amerykanów trudny obiekt do utrzymania. 
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a gdy dotarli do końca mostu, natknęli 
się na Amerykanów dających znaki do 
zakończenia ostrzału. Nienaruszone 
mosty dostały się w ręce aliantów. Była 
godz. 19:15. Jeszcze 15 km i można 
było szturmować Arnhem. Nic takiego 


jednak nie nastąpiło. Brytyjczycy, wbrew 


sugestiom Amerykanów, nie postępo- 
wali dalej, ale ograniczyli się do utrzy- 
mania przyczółka. Na marne poszła 
śmierć 134 żołnierzy z II1/504. pułku 
spadochronowego. Przy zapadających 
ciemnościach nawet nie wzmocniono 
przyczółka mostowego! Tak zakończy- 
ły się walki o most, po to tylko, by nie 
rozpoczęły się kolejne... o wyspę. 

A tymczasem 15 km na północ 
batalion płk. Frosta nie doczekał się 
odsieczy. Sam pułkownik został ranny 


i przekazał dowodzenie mjr. Goughowi. 


W tym czasie liczba rannych przekro- 
czyła 200, co stanowiło ok. 25% tych 


wszystkich, którzy dostali się do mostu. 


Co gorsza, zapasy amunicji skurczyły 
się prawie do zera, brakowało głównie 
pocisków moździerzowych i przeciw- 
pancernych do piatów. Podobnie jak 
poprzedniego dnia Niemcy używali 
amunicji zapalającej, dlatego efektem 
ich ostrzału były niezliczone pożary. 
W ten sposób podpalili m.in. budy- 
nek, w którym znajdował się bry- 
tyjski szpital polowy. Poproszono 
więc o czasowe zawieszenie broni, 
by ewakuować rannych do... nie- 
woli. Decyzja ta wydaje się ze 
wszech miar słuszna, ponieważ 
groziła im śmierć w płonących 
budynkach. 

Niemcy wy- 
korzystali przerwę 
w walkach na prze- 
grupowanie i podciąg- 
nięcie sił. To samo zrobili 
Brytyjczycy, którzy postanowi- 
li wyrwać się z kotła, uderzając na 
zachód. Jednak akcja ta nie powiodła 


się, było wielu zabitych i rannych. Most 
definitywnie dostał się w ręce Niemców, 
którzy zamierzali jak najszybciej z niego 


korzystać, najpierw jednak musieli 
uprzątnąć wraki transporterów. 

Na innych odcinkach walk 1. DPD 
toczono równie zacięte boje, tyle tylko, 
że nie było już miejsca, w którym żoł- 
nierze Urquharta posiadaliby inicjaty- 
wę. Resztki batalionów walczących na 
zachodnich obrzeżach Arnhem wyco- 
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fały się do Oosterbeek, gdzie zostały 
włączone do systemu obronnego dywizji 
na jej zachodnich liniach obronnych. 
Części północnej broniły 7. Kings Own 
Scottish Borderers Regiment (KOSB) 

i 156. batalion spadochronowy, część za- 
chodnia podlegała batalionowi pilotów 
szybowcowych, 1. KOSB i 9. kompanii 
saperów. Dowództwo dywizji umiesz- 
czone zostało w hotelu Hartenstein. 
Stanowiska artylerii znajdowały się 

w okolicach kościoła. Tak rozlokowana 
dywizja — a raczej to, co z niej pozostało 
— oczekiwała nadejścia odsieczy, będąc 
cały czas pod naciskiem Niemców. 


WYSPA 


W nomenklaturze brytyjskich sztabow- 
ców wyspą nazywano obszar zamknięty 
rzekami Dolny Ren i Waal pomiędzy 
Arnhem i Nijmegen. Był to rejon klu- 
czowy, którego posiadanie umożliwiało 


wykonanie całej operacji. Przygotowu- 
jąc operację „Market Garden, sztaby 
alianckie zakładały (niesłusznie), że 
ten podmokły teren nie będzie obsa- 
dzony, kiedy nastąpi pierwszy desant, 
zatem opanowanie mostów na jego 
północnych i południowych obrzeżach 
zagwarantuje brak jakichkolwiek wojsk 
na tym obszarze, co pozwoli aliantom na 
swobodny ruch. Jednak 21 IX o świcie 
sytuacja nie była tak prosta, jak zakła- 
dano. Nie dość, że poprzedniego dnia 
padł broniony przez Frosta i jego ludzi 
most w Arnhem, to jeszcze Niemcy 
zbudowali dodatkową przeprawę pro- 
mową na wschód od tego miasta, mogli 
zatem przerzucić na południowy brzeg 
Dolnego Renu dowolną ilość środków 
bojowych. Tak jak i alianci musieli 
jednak uporać się z kilkoma problema- 
mi. Jednym z nich był zatarasowany 
wrakami most drogowy w Arnhem, 
którego oczyszczenie okazało 
się niełatwym zadaniem. 
Tymczasem 21 IX 
o godz. 14:30 z angiel- 
skich lotnisk wystartowało 
113 samolotów transporto- 
wych przewożących polską 
1. SBS (1508 żołnierzy). 
41 z tych maszyn zawró- 
cono na lotniska, a jedna 
została uszkodzona 
na trasie przelotu 
i spadochroniarze 
musieli skakać nad 
Belgią, tak więc do 
stref zrzutu dotarło 
zaledwie 71 maszyn 
z 991 żołnierzami na 
pokładach. Tuż przed 
samym desantem miej- 
sca lądowania ostrze- 
lało 30 Typhoonów, 
dezorganizując 
tym samym system 
niemieckiej obro- 
ny przeciwlotniczej. 
Prawdopodobnie z tego 
powodu ostrzeliwujące 


Żołnierz 1. SBS w pełnym 
oporządzeniu bojowym. 

Ma na sobie standardowy 
brytyjski mundur battledress 
pattern 1937, na którym 
nosi brytyjską kurtkę 
spadochronową. 


Polaków działa przeciwlotnicze uzyskały 
mierne rezultaty. Reakcja Niemców na 
wiadomość o desancie była natych- 
miastowa, wznowili oni silne ataki na 
pozycje obronne Brytyjczyków, ponie- 
waż odebrali te działania jako próbę 
wzmocnienia ich wojsk na północnym 
brzegu Dolnego Renu. Reakcja na 
odcinku desantu Polaków nie była tak 
gwałtowna. Sprawiły to poldery znajdu- 
jące się pomiędzy pozycjami niemiec- 
kimi, przebiegającymi wzdłuż nasypu 
kolejowego, a pozycjami polskimi na 
obrzeżach Driel. Niemniej jednak po 
obydwu stronach prowadzono działa- 
nia rozpoznawcze, przy czym Niemcy 
kilkakrotnie użyli dział szturmowych 
i samochodów pancernych, wobec któ- 
rych Polacy byli bezbronni. Wieczorem 
zgodnie z planem gros brygady skie- 
rowano na południowy brzeg Dolnego 
Renu, by tam rozpocząć przeprawę na 
brzeg północny. Do forsowania rzeki 
jednak nie doszło, gdyż nie dostarczo- 
no środków przeprawowych i Polacy 
dysponowali jedynie czterema dwuoso- 
bowymi gumowymi pontonami. 

Gdy od świtu Niemcy przygotowy- 
wali się do obrony, w sztabie 
5. Bryg.Panc.Gw. o godz. 10:40 wydano 
rozkaz rozpoczęcia ruchu przez most 
drogowy w Nijmegen. Wykonawcą 
miał być 2. batalion Gwardii Irlandzkiej 
wsparty kompanią piechoty z 1. batalio- 
nu grenadierów gwardii. Czołgiści byli 
zdziwieni terminem realizacji polecenia, 
dano im bowiem 20 minut na przygo- 
towanie i rozwinięcie wojsk do walki, 
ale rozkaz pozostawał rozkazem. Ze 
wszystkich czołgów uformowano długą 
kolumnę. Żeby uniknąć tragicznych 
niespodzianek, cztery maszyny jechały 
ok. 500 m przed jej czołem. Ku zasko- 
czeniu czołgistów Niemcy nie ostrzeli- 
wali kolumny na odcinku ponad 8 km. 
Wydawać by się mogło, że nieprzyjaciel 
opuścił pole walki. Niestety, tak nie 
było. Na podejściach do miejscowości 
Elst cztery prowadzące czołgi zostały 
dosłownie rozstrzelane przez ukryte 
w niedalekim zagajniku działo pancer- 
ne. Całą kolumnę zmuszono do zatrzy- 
mania, piechotę zasypał grad pocisków 


Żołnierz brytyjskiej 1. DPD uzbrojony 
w amerykański karabinek M1 ostrzeliwuje się 
w ruinach domu na obrzeżach Oosterbeek. 


karabinów maszynowych. Krążące 

nad polem bitwy Typhoony spokojnie 
zataczały pętle, nie włączając się do star- 
cia, ponieważ po raz kolejny zawiodła 
łączność! Były to ostatnie intensywne 
działania wojsk brytyjskich na wyspie 

w tym dniu. 

22 IX jeszcze przed świtem pułk 
rozpoznawczy XXX KA - 2. Household 
Cavalry Regiment (HCR) = pod osłoną 
mgły wysłał w kierunku północnym 
swoje patrole. Samochody pancerne 
nie pojechały główną drogą, lecz tuż za 
mostem skręciły na zachód i boczny- 
mi drogami skierowały się na północ. 
O godz. 8:00 doszło do połączenia 
jednego z brytyjskich plutonów z polską 
1. SBS. Przebywając tę trudną drogę, 
Brytyjczycy nie oddali żadnego strzału. 
Niemcy najwyraźniej nie zauważyli tego 
manewru. Dopiero gdy opadła mgła, 
zaczęli ostrzeliwać te wozy alianckie, 
które znalazły się między polderami. 

W tej sytuacji do ataku tuż za wozami 
pancernymi powinna ruszyć 43. DP 
gen. G.I. Thomasa, tak się jednak nie 
stało. Jej czołowy batalion — 7. Somerset 
Light Infantry (SLI) — po prostu zabłą- 
dził w nocy w okolicach Nijmegen. Do- 
piero o godz. 8:00 pierwsze jednostki 
43. DP zaczęły przechodzić przez most 
(niektóre tak zmyliły drogę, że dotar- 
ły do mostu kolejowego, po którym 
przeszły na drugą stronę). Nie udał się 
więc kolejny atak, 214. Bryg.P z 43. DP 
została zatrzymana pod miejscowością 
Oosterhout, natomiast 129. Bryg.P z tej 
samej dywizji dopiero podchodziła 

do Elst, by zluzować wojska pancerne. 
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Co prawda do końca dnia Oosterhout 
zostało opanowane, a nawet zdołano do- 
trzeć do Polaków w Driel, lecz cały czas 
droga łącząca aliantów z Renem była 
pod ostrzałem artylerii niemieckiej oraz 
bezpośrednim ostrzałem czołgów i dział 
pancernych. Jedyną korzyścią, jaką osiąg- 
nięto tego dnia, było wprowadzenie do 
akcji 64. pułku artylerii średniej, który 
swym działaniem wspierał (strzelając na 
maksymalnym zasięgu i właściwie na 
wyczucie) walczących pod Oosterbeek 
spadochroniarzy. Niejednokrotnie ten 
właśnie ogień artyleryjski powstrzymy- 
wał niemieckie natarcie na 1. DPD. 

Na innych odcinkach też toczyły się 
zacięte walki — na froncie 101. DPD na 
północ od Veghel Niemcy opanowali 
drogę, zatrzymując jakikolwiek ruch 
wojsk drugiego rzutu. Manewr ten został 
umożliwiony przez opóźnione działanie 
VIII i XII KA (ten drugi dotarł zaledwie 
na wysokość Zon). W odpieraniu nie- 


Kierujący obroną niemiecką w czasie alianckiej 
operacji „Market Garden” — od lewej: 


feldmarsz. Model, Obergruppenfiihrer Bittrich, 


mjr Knaust, gen. Harmel. 
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mieckich ataków bardzo przydatna oka- 
zała się ludność holenderska, korzystała 
ona bowiem z aparatów telefonicznych, 
by ostrzec, gdzie koncentrują się oddzia- 
ły niemieckie i należy spodziewać się 
uderzenia. Dzięki takiemu rozpoznaniu 
alianci mogli przerzucać wojska na naj- 
bardziej zagrożone odcinki. Było jeszcze 
jedno miejsce, które Niemcy opanowali 
podczas swych kontrataków — droga 

6 km na północ od Uden. By prze- 
ciwdziałać niemieckim poczynaniom, 
gen. Horrocks skierował z Nijmegen 

32. Bryg.Panc.Gw., tak bardzo potrzeb- 
ną na wyspie. Jednostka ta uporała się 

z przeciwnikiem dopiero po 24 godzi- 
nach. 

23 IX, czyli siódmego dnia opera- 
cji, z Wielkiej Brytanii wystartowały 
ostatnie transporty. Przewieziono 
m.in. 325. pułk szybowcowy z 82. DPD 
oraz pozostałą część polskiej bryga- 
dy w pobliże mostu w Grave, a także 
wszystkie pozostające jeszcze w Anglii 
jednostki 101. DPD. Zrzuty dla 1. DPD 
trafiały wszędzie, tylko nie do naj- 
bardziej potrzebujących. Udało się 
natomiast kilka ataków myśliwskich 
i szturmowych w obrębie obrony 
gen. Urquharta, była to jednak kropla 
w morzu potrzeb. A przecież alianci 
panowali w powietrzu nad całą Holan- 
dią, korzystając z lotnisk w niedalekiej 
Belgii. Podobnie jak współpraca między 
wojskami lądowymi a lotnictwem nie 
układało się współdziałanie między 
wojskami lądowymi. I tak np. po- 
wstał ogromny zator na skrzyżowaniu 
znajdującym się na północ od mostu 
drogowego w Nijmegen, ponieważ dwie 
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brygady piechoty (130. i 214.) kłóciły 
się o pierwszeństwo w przekroczeniu 
tego punktu. Na szczęście spór ten 
w niedługim czasie zażegnano i obydwie 
brygady skierowały się do nakazanych 
sektorów. Niestety, nie zdołano już 
w tym dniu wspomóc walczących nad 
Renem Polaków, a jednostki brytyjskie, 
korzystając z przerwy w ostrzeliwaniu, 
dotarły jedynie na noc do Driel. 

Czym dysponowali Niemcy na wyspie 
i co mogli przeciwstawić potencjałowi 
aliantów? Podstawową jednostką była 
KG „Knaust” mjr. Knausta, która miała za 
zadanie nie dopuścić aliantów do rejonu 
Elst oraz ewentualnie odciąć Polaków 
i Brytyjczyków od Nijmegen. Oprócz tej 
grupy na wyspie znajdowały się podod- 
działy 9. i 10. DPanc. SS oraz 47. batalion 
ckm, batalion „Schorkens; batalion „Kau- 
er” (sformowany z jednostek lotniczych), 
642. batalion „Kohen” (sformowany 
z marynarzy) i holenderski batalion sztur- 
mowy. Główna niemiecka linia obrony 
przebiegała wzdłuż nasypu kolejowego 
linii Arnhem - Nijmegen. Pozycja ta była 
stosunkowo mocna i jej obrona przynaj- 
mniej na razie nie stanowiła problemu. 
Organizowanie z niej wypadów było 
jednak bardzo trudne, ponieważ poldery 
okazały się dla aliantów tak samo niebez- 
pieczne jak dla Niemców. Ciężkie czołgi 
grzęzły w podmokłym terenie, stając się 
doskonałym celem dla artylerii prze- 
ciwpancernej. Trudno więc było mówić 
o groźniejszych wypadach. Na niekorzyść 
Niemców działała zwiększająca się z dnia 
na dzień ilość artylerii alianckiej. Teraz 
strzelały już nie tylko haubice 82. DPD, 
lecz także większość armat XXX KA. 


24 IX walki toczyły się z tym samym 
natężeniem, wojska powietrznodesan- 
towe broniły swoich sektorów. Główne 
zadanie dnia miała wykonać 43. DP, 

a w zasadzie jej jeden batalion — 4. Dor- 
setshire Regiment (Ściślej mówiąc tylko 
420 żołnierzy z tego batalionu). Ich pier- 
wotnym celem było uchwycenie jak naj- 
większego przyczółka na Dolnym Renie 
w okolicach zniszczonej przeprawy pro- 
mowej i połączenie się z walczącą pod 
Oosterbeek 1. DPD. Ale jak się wkrótce 
okazało, w sztabie 2. Armii na konferen- 
cji z udziałem Horrocksa i Browninga 
zdecydowano, że ta mała grupa ludzi 
zostanie wysłana na drugą stronę rzeki 
tylko po to, by odwrócić uwagę od 
głównej operacji, jaką będzie ewakuacja 
resztek Brytyjczyków i Polaków na brzeg 
południowy. Była to decyzja spisująca 
połowę batalionu na zagładę. Wiedzieli 
o tym wszyscy dowódcy od szczebla 
armii do dywizji, nie wiedzieli tego 
jednak żołnierze (poza dowódcą bata- 
lionu). Oficer ten sam wybrał żołnierzy, 
którymi miał dowodzić. Ratunkiem dla 
jednostki mógł się okazać fakt, że nie 
nadchodziły łodzie desantowe oddane 
przez 82. DPD (te same, na których 
atakowano pod Nijmegen), dotarły one 
jednak po północy. Po przetransporto- 
waniu ich na własnych barkach, brnąc 
ponad 600 m w błocie po kolana, żołnie- 
rze 4. Dorsetshire Regiment gotowi byli 
do akcji. O godz. 2:00 pierwsze łodzie 
zostały spuszczone na wodę (planowano 
wykonać desant w pięciu rzutach po 
trzy łodzie) i ruszyły w stronę północ- 
nego brzegu. Z 420 żołnierzy i oficerów 
na północny brzeg wydostało się 239. 
Większość zginęła lub dostała się do 
niewoli, zaledwie kilkunastu udało się 
przedrzeć do Anglików na przyczółku. 

Na innych odcinkach walk Niemcy 
znów przeszli do kontrataku. Po- 
nownie przecięli drogę na północ od 
Veghel, tym razem blokując ruch na 
ponad 48 godzin. Co gorsza, niemiec- 
ka 10. DPanc. SS została wzmocniona 
505. batalionem czołgów ciężkich SS 
(45 czołgów Tygrys II). 


Dwaj żołnierze niemieckiego II KPanc. SS 

pomagają rannemu koledze iść. Na zdjęciu 
widoczne działo szturmowe StuG III 

z charakterystyczną osłoną armaty zwaną 

Saukopf. 


T kuriozalnym kryptonimem 
określono plan ewakuacji wszyst- 


kich zdolnych do chodzenia żołnierzy 
z północnego brzegu rzeki. Planowa- 
no ją wykonać w nocy z 25 na 26 IX. 
Gen. Urquhart rozkaz do odwrotu 
otrzymał 25 IX o godz. 6:05. Został on 
przekazany przez gen. Thomasa (tego, 
który tak wolno przemieszczał swoje 
wojska — 43. DP). Konieczne stało się 
wycofanie pod bokiem nieprzyjaciela 
ponad 2500 żołnierzy. Problem polegał 
jednak na tym, że środki przeprawo- 
we miały dopiero w nocy nadpłynąć 
z przeciwległego brzegu. Strach pomy- 
śleć, co by było, gdyby spadochroniarze 
znaleźli się stłoczeni nad brzegiem rze- 
ki, a nie nadpłynęłyby łodzie. Takiego 
rozwoju wydarzeń najbardziej obawiał 
się gen. Urquhart. 

Do osłony przyczółka skierowa- 
no małe grupki żołnierzy, które miały 
sprawiać wrażenie skonsolidowa- 
nej obrony; najczęściej byli to ranni 
niemogący chodzić o własnych siłach, 
a więc żołnierze, których ewakuacja była 
niemożliwa. Pozostała również żandar- 
meria wojskowa pilnująca niemieckich 
jeńców, a także sanitariusze i ciężko 


ranni. Utworzono dwie drogi odwrotu 
wzdłuż pierwszych linii frontu, a prze- 
wodnikami mieli być piloci szybowcowi. 
Nad brzegiem rzeki tzw. szefowie plaż 
odprawiali kolejne grupy żołnierzy do 
czternastu czternastoosobowych łodzi 
napędzanych silnikami. Obsługiwali 

je dzielni Kanadyjczycy. Zanim jednak 
rozpoczęto ewakuację, trzeba było przez 
cały dzień odpierać niemieckie ataki. Na 
szczęście dla Brytyjczyków utrzymano 
wszystkie pozycje. O godz. 20:15 na 
przeprawę skierowano 156. batalion 
spadochronowy. O godz. 21:00 roz- 
poczęła się nawała ogniowa XXX KA, 
której celem było zmylenie Niemców. 


Chciano, by nieprzyjaciel uważał, że 
szykuje się potężna operacja desantowa 
na północny brzeg Dolnego Renu. Tym- 
czasem ruch przez rzekę rzeczywiście 
się odbywał, ale w kierunku południo- 
wym. Do świtu pod ogniem karabinów 
maszynowych i moździerzy przewiezio- 
no 2163 żołnierzy, w tym 160 Polaków 
i 75 żołnierzy z 4. batalionu Dorsetshire. 
Tak zakończyła się epopeja wojsk alianc- 
kich walczących pomiędzy Arnhem 
i Valkenswaard w południowej Holandii. 
28 IX Montgomery wydał rozkaz 
zaprzestania natarcia. Pozbywszy się 
marzeń o łatwym pokonaniu 15. Armii, 
stanął przed problemem zaopatrzenia 


Atak Niemców na most zdobyty przez 2. batalion 1. Brygady Spadochronowej został odparty, ale 
lekko uzbrojonym Brytyjczykom, pozbawionym wsparcia, szybko zaczęło brakować amunicji. 
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ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ 


12. oraz 21. GA - kłopoty z zaopatrze- 
niem towarzyszyły aliantom od momen- 
tu wylądowania we Francji. Zdobyte 
porty z powodu zniszczenia zupełnie nie 
nadawały się do użytku. Poprawę mogło 
przynieść zdobycie dojścia do morza 
w rejonie Antwerpii. Wprawdzie 12. GA 
zdobyła to miasto już 4 IX, jednak aby 
można było korzystać z portu, należało 
opanować także ujście Skaldy, Skaldę 
Zachodnią i kanał długości 70 km. Kanał 
Leopolda oraz jego przedłużenie, kanał 
Axel — Hulst, zostały obsadzone przez 
LXXXVI KA i LXXXXIX KA. Utrzymy- 
wanie tej pozycji przez wojska niemieckie 
równało się z panowaniem nad połu- 
dniową krawędzią Skaldy Zachodniej. 
Równocześnie LXVII KA obsadził Kanał 
Alberta, zamykając drogę na półwysep 
Beveland i wyspę Walcheren. W ten spo- 
sób 15. Armia, panując nad Antwerpią, 
sprawiła, że port nie mógł być wyko- 
rzystany do zaopatrzenia wojsk alianc- 
kich. 19 IX polska 1. DPanc. sforsowała 
kanał Axel — Hulst i po ciężkich walkach 
22 IX wyszła nad morze, na wysokości 
półwyspu Beveland. Akcja 1. DPanc. 
sprawiła, że zdobyty obszar pomiędzy 
Axel, Hulst i Terneuzen stał się rejonem 
wyjściowym (lewe skrzydło) późniejszych 
operacji mających na celu odblokowanie 
Antwerpii. 

Natarcie kanadyjskiego I KA roz- 
poczęło się 2 X. Kanadyjczycy doszli 
do Skaldy Zachodniej i zdobyli pozycje 
pozwalające na opanowanie półwyspu 
Beveland. Cztery dni później z rejonu 
Terneuzen do walki wyruszyła kanadyj- 
ska 3. DP i uchwyciła przyczółek pod 
Breskens. Walki były tak ciężkie, że na 
ten odcinek wprowadzono dodatkowo 
52. DP. Opanowywanie tej pozycji trwało 
aż do 3 XI 1944 r. Walki o półwysep 
Beveland i wyspę Walcheren toczyły 
się do 8 XI i zakończyło je ostatecznie 
natarcie prowadzone z trzech stron, 
rozpoczęte 25 X. Opanowanie ujścia 
Skaldy nie przesądzało o odblokowaniu 
Antwerpii. Równocześnie z operacją przy 
ujściu Skaldy kanadyjski I KA prowadził 
działania w rejonie ujścia Mozy. Działania 
te wspierał XII KA z brytyjskiej 2. Armii. 


Ponieważ napór Niemców był coraz silniejszy, 
stało się jasne, że jednostki brytyjskie muszą 
się wycofać. 25 LX gen. Horrocks wydał 
żołnierzom gen. Urqukarta rozkaz do odwrotu. 


Operację zakończono 9 XI zepchnięciem 
LXVII KA i LXXXVIII KA (15. Armia). 

Powoli pościg operacyjny tracił na 
szybkości. Alianci postanowili skupić 
wysiłek na kierunku 12. GA, tym bardziej 
że 21. GA posuwała się do przodu bardzo 
wolno. Amerykańska 1. Armia otrzymała 
zadanie uchwycenia przyczółka na Renie 
w rejonie Kolonii. Natarcie na północy 
miała ubezpieczać 9. Armia, a na połu- 
dniu 3. Armia, mająca prowadzić samo- 
dzielne zadania opanowania przepraw na 
Saarze. W październiku Niemcy przepro- 
wadzili reorganizację wojsk na Zachodzie. 
Na terytorium Holandii zorganizowano 
GA „H” gen. Studenta, któremu począt- 
kowo podlegały 15. Armia i 1. Armia 
Spadochronowa. W listopadzie z części 
15. Armii utworzono 25. Armię, którą 
częściowo oddano do dyspozycji GA „B”. 
W GA „B” znajdowały się 15. Armia, 
5.16. APanc. oraz 7. Armia (5. APanc. 
do listopada należała do GA „G” wraz 
z 1.119. Armią). W listopadzie utworzo- 
no także GA „Ober-Rhein', która siłami 
19. Armii i wojskami fortecznymi z Linii 
Zygfryda miała za zadanie bronić Renu 
na wysokości Karlsruhe. Jednostkami 
tymi dowodził Himmler. 

XII i XX KA z3. Armii 8 XI roz- 
poczęły natarcie w kierunku Metzu, za- 
kończone cztery dni później zdobyciem 
miasta. Pomimo to Niemcy jeszcze wiele 
dni bronili się w fortach tej francuskiej 
twierdzy. Oddziały 3. Armii zmusiły 
niemiecką 1. Armię do odwrotu na całej 
długości frontu. 

Patton doprowadził swoje oddziały 
do Linii Zygfryda, a na lewym skrzydle 
doszedł aż do Saary. Niemcy zostali 
wyparci z całej Lotaryngii. Natarcie 


Pattona wspierała na południu 6. GA 
siłami amerykańskiej 7. Armii i fran- 
cuskiej 1. Armii. Natarcie 6. GA dopro- 
wadziło do wyjścia nad Ren w rejonie 
Karlsruhe — Strasburg. 24 XI opanowano 
miasto Strasburg. Na odcinku francuskiej 
1. Armii za Ren nie wycofały się wojska 
LXIII KA z 19. Armii, które odparły 
natarcie Francuzów i w rejonie Colmar 
utworzyły silnie broniony przyczółek. 
Natarcie 1. Armii (V, VII i XIX KA 
oraz XV KA z3. Armii) miało doprowa- 
dzić Amerykanów aż do Kolonii. Jako 
pierwsze do walki ruszyły jednostki 
9. Armii, które swym natarciem miały 
ubezpieczać główną operację. Uderzenie 
1. Armii natrafiło na zdecydowany opór 
15. Armii i 6. APanc. Amerykanie wdali 
się w ciężkie walki pozycyjne, które miały 
na celu przełamanie Linii Zygfryda. Za 
podstawowy warunek sforsowania Ruhry 
przyjęli oni opanowanie rejonu Schmidt. 
Znajdował się tam system śluz i zapór 
wodnych, które regulowały bieg rzeki, 
zachodziło zatem uzasadnione podejrze- 
nie, że gdyby Amerykanie przeprawili się 
przez rzekę, to otwarcie śluz spowodowa- 
łoby odcięcie części wojsk od 1. Armii. 
2 XI V KA opanował Schmidt, lecz jesz- 
cze tego samego dnia na skutek silnego 
niemieckiego przeciwnatarcia Amery- 
kanie opuścili swoje pozycje. Skupienie 
całego wysiłku na północ od Saint-Vith 
sprawiło, że północne skrzydło 1. Armii 
w rejonie Ardenów ubezpieczały tylko 
trzy dywizje piechoty oraz jedna pan- 
cerna — 9. DPanc. Gen. Bradley wraz ze 
swoim sztabem uznał rejon Ardenów za 
całkowicie bierny pod względem opera- 
cyjnym. Jak duży był to błąd, Ameryka- 
nie mieli się przekonać już wkrótce. 
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SAMOLOTY 1943-1945 
Na początku 1939 r. US Army Air Corps zamówił pięciomiejscowy średni bombowiec. Wytwórnia Glenn 
L. Martin Company przedstawiła projekt na tyle ciekawy, że samolot został zamówiony jeszcze przed ukoń- EZ = : 
czeniem pierwszego egzemplarza (nie budowano prototypu). Pierwszy lot maszyny oznaczonej jako B-26 od- Typ: średni samolot bombowy o całkowicie metalowej 
był się 25 XI 1940 r., produkcję seryjną rozpoczęto na początku 1941 r. Wersja B-26 była uzbrojona tylko konstrukcji i chowanym podwoziu z kołem przednim 


w dwa karabiny maszynowe 7,62 mm i dwa 12,7 mm. Małe skrzydła o niewielkiej powierzchni sprawiały, że RBD 


REBEL SE ż ; » AKU H mSilnik: d' iemnastocylind iazdowe chłodzo! 
samolot był bardzo trudny w pilotażu i mówiono o nim „Widowmaker” („producent wdów”). Wersję B-26A i ania ka ACE że A e, „a ae 


DANE TECHNICZNE B-26B / B-26G 


uzbrojono w cztery karabiny maszynowe 12,7 mm. W wersji B-26B blok 1-4 (591 sztuk) dodano jeszcze dwa (2000 KM) / R-2800-43 tej samej mocy 

12,7 mm, a od wersji B-26 blok 10 zwiększono rozpiętość z 19,8 do 21,6 m. Ta wersja mogła być uzbrojona na- m Osiągi: prędkość maksymalna 510 km/h na pułapie 

wet w 12 karabinów maszynowych 12,7 mm. Ta sama wersja budowana w Omaha nosiła oznaczenie B-26C, 4420 m / 455 km/h na pułapie 1524 m; prędkość przeloto- 
a dla US Navy JM-1. Kolejna, B-26F miała zwiększony kąt zaklinowania płata i opancerzoną kabinę tylnego wa 418 km/h; czas wznoszenia na 4572 m - 12 min; pułap 
strzelca. Podobna do poprzedniej B-26G różniła się tylko wyposażeniem. Budowano też jej odpowiednik 7163 m / 6035 m; zasięg 1850 km / 1770 km. 

dla floty JM-2 oraz nieuzbrojony holownik celów TB-26G. Pierwszy raz w boju B-26 użyto 5 IV M Masa: własna 10 152 kg / 11 476 kg; całkowita 15513 kg 


117328 kg 
m Wymiary: rozpiętość 19,81 m / 21,64 m; długość 17,75 m 
117,09 m; wysokość 6,04 m / 6,2 m; powierzchnia nośna 

55,93 m? / 61,13 m* 
m Uzbrojenie: cztery wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
12,7 mm, dwa karabiny maszynowe 7,62 mm lub karabin 
7,62 mm i dwa wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
12,7 mm, 2359 kg bomb / jedenaście wielkokalibrowych 
karabinów maszynowych 12,7 mm, 1814 kg bomb 


1942 r. w ataku na Rabaul, a później podczas bitwy o Midway. W Europie Maraudery wykonały 
129 943 loty bojowe i zrzuciły 76 730 t bomb. Stracono 911 samolotów, procentowo najmniej 
ze wszystkich amerykańskich bombowców. Z lotnictwa USA wycofano je w 1946 r. 


Martin B-26G Marauder w barwach 456. dywizjonu bombowego, 
stacjonującej w końcu 1944 r. we Francji. 


323. Grupy Bombowej, 


B-26G odegrały znaczącą 
rolę podczas zimowych walk 
w Ardenach w 1944/1945 r. 


9 1 235 B-26C, 225 JM-1, 300 B-26F 893 B-26G, 
raz 118 -23A i 350 szkolnych AT-23B. 
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m DOUGLAS A-26 INVADER USA 


Zakłady Douglas już po zakończeniu walk we Francji w 1940 r. zaczęły pracować nad następcą samolotu 
A-20. Powinien latać szybciej i mieć większy zasięg oraz zabierać znacznie większy ładunek. Budowano trzy 
prototypy: XA-26 - trzymiejscowy bombowy, XA-26A — dwumiejscowy myśliwiec nocny, XA-26B - trzymiej- 
scowy z uzbrojeniem w przodzie kadłuba. Pierwszy lot XA-26 odbył się 10 VII 1942 r. Do produkcji zakwalifi- 


m Typ: średni samolot bombowy o całkowicie metalowej 
konstrukcji i chowanym podwoziu z kołem przednim 
M Załoga: 3 osoby 


m Silnik: dwa osiemnastocylindrowe gwiazdowe chłodzone kowano dwie wersje: A-26B z pełnym nosem kadłuba mieszczącym sześć lub osiem karabinów maszynowych 
powietrzem Pratt 8: Whitney R-2800-27 lub 79 o mocy i A-26C z przeszklonym nosem i stanowiskiem bombardiera. Dostawy samolotów seryjnych rozpoczęto 
1471 kW (2000 KM) w sierpniu 1943 r. Po raz pierwszy A-26B zostały użyte 23 VII 1944 r. podczas nalotu koło wyspy Manokwari na 
m Osiągi: prędkość maksymalna 571 km/h na pułapie Pacyfiku. W Europie pojawiły się we wrześniu, a pierwszy lot bojowy wykonały 19 XI 1944 r. Część samolotów 
4572 m; prędkość przelotowa 457 km/h; czas wznoszenia A-26C pozbawiono uzbrojenia i dostosowano do lotów zwiadowczych. Początkowo wersja ta nosiła oznaczenie 


na 3048 m — 8 min 6 s; pułap 9450 m; zasięg 2896 km 
M Masa: własna 10 365 kg; całkowita 15 880 kg 
M Wymiary: rozpiętość 21,35 m; długość 15,47 m; wyso- 


FA-26C, a później RB-26C. Maszyny wersji B i C z silnikami o mocy 1545 kW (2100 KM) zapewniającymi 
prędkość maksymalną 645 km/h miały mieć oznaczenia A-26D i A-26E, a wersja z dodatkowym silnikiem 


kość5 64 mi powierzenia nościa 50,17 ma odrzutowym w tyle kadłuba — A-26F Zamówienia te anulowano po zakończeniu wojny. W 1948 r. oznaczenie 
m Uzbrojenie: dziesięć karabinów maszynowych 12,7 mm samolotu zmieniono na B-26. 152 egzemplarze przebudowano na holowniki celów oznaczane jako JD-1. Sa- 

(ewentualnie dodatkowe osiem 12,7 mm pod płatem), moloty B-26 w zmodyfikowanej wersji B-26K były wykorzystane na dużą skalę podczas wojny koreańskiej, 

1815 kg bomb (ewentualnie dodatkowo 907 kg pod a później w Wietnamie. Łącznie samolotów tego typu używano w 19 państwach. We Francji powstała 

płatem) wersja myśliwca nocnego B-26N. Ostatnie samoloty wycofano ze służby dopiero w 1972 r. 


A-26B z jednostki 

szkolnej. W nosie 

kadłuba osiem karabinów 

maszynowych 12,7 mm 

i jeszcze dwa w zdalnie 
Aga kierowanej wieżyczce na 

> te” "grzbiecie kadłuba. 


m NORTH AMERICAN B-25H MITCHELL USA 


W sierpniu 1943 r. z linii produkcyjnych zakładów w Inglewood zaczęła schodzić nowa szturmowa wersja 


Douglas A-26B Invader. Samolot należący do 552. dywizjonu bombowego, z 386. Grupy Bombowej 
stacjonującej w kwietniu 1945 r. we Francji. 


Mitchella oznaczona symbolem B-25H. Wprowadzono w niej dwie istotne zmiany. W ogonie dodano m Typ: średni samolot bombowy o całkowicie metalowej 
stanowisko strzelca z dwoma karabinami 12,7 mm, a wieżyczkę grzbietową przeniesiono do przodu za ka- konstrukcji i chowanym podwoziu z kołem przednim 
binę pilota. Za płatem dodano dwa boczne stanowiska strzeleckie. Zamiast działa M4 zastosowano lżejsze M Załoga: 5 osób 

T-13E1. Samolotów tych używano głównie na Pacyfiku do ataków szturmowych na cele naziemne i prze- m Silnik: dwa czternastocylindrowe gwiazdowe chło- 
ciwko jednostkom pływającym. Jednak mała szybkostrzelność działa powodowała, że często zastępowano dzone powietrzem Wright R-2600-13 o mocy 1250 kW 
je parą karabinów 12,7 mm. Tę wersję określano niekiedy jako B-251. Część samolotów wersji H otrzy- (1700KM) 


m Osiągi: prędkość maksymalna 442 km/h na pułapie 
3962 m; prędkość przelotowa 370 km/h; czas wznoszenia 
na 4572 m — 19 min; pułap 7254 m; zasięg 4344 km 


mała na bokach kadłuba dodatkowe cztery karabiny 12,7 mm. Podobna, ale z przeszklonym nosem była 
wersja B-25], ostatnia i najliczniej budowana. Jej załoga została zwiększona do sześciu osób. Pierwszych 


150 samolotów dostosowano do zabierania 907 kg bomb, a 800 ostatnich miało pełny przód z ośmioma ka- m Masa: własna 9061 kg; całkowita 16351 kg 

rabinami 12,7 mm. W tym wariancie było ich aż 18. Kilkadziesiąt maszyn przebudowano na wersję szkolną M Wymiary: rozpiętość 20,6 m; długość 15,54 m; wysokość 
AT-24]. Dla lotnictwa morskiego produkowano wersje PBJ-1H i PBJ-1]. Ogólnie rzecz biorąc, Mitchell był 4,8 m; powierzchnia nośna 56,67 m* 

udaną konstrukcją, łatwą w pilotażu. m Uzbrojenie: armata 75 mm T-13E1, dwanaście karabi- 


nów maszynowych 12,7 mm, 1452 kg bomb lub torpeda 
North American B-25H Mitchell 907 kg, możliwość podwieszenia ośmiu rakiet 127 mm 
z 345. Grupy Bombowej, 

w listopadzie 1944 r. przeniesionej 
na Filipiny. z 


B-25H to wersja szturmowa tego średniego 
bombowca. 


te samoloty aż do 1979 r. 


SAMOLOTY 1943-1945 


m NORTH AMERICAN P-51D MUSTANG 


Ponieważ samolot P-51A miał słabe osiągi na większych wysokościach, postanowiono wyposażyć go w angiel- 
ski silnik Rolls-Royce Merlin z dwustopniową sprężarką. Adaptację taką przeprowadzono latem 1942 r. jed- 
nocześnie w Wielkiej Brytanii (Merlin 65) i USA (Packard V-1650-3 Merlin budowany na licencji). Jesienią 
oba warianty przechodziły próby w locie, ale tylko amerykański został skierowany do produkcji. Nowa wersja 
była szybsza o 80,5 km/h i miała pułap większy o 3000 m. Samoloty budowane w Los Angeles otrzymały 
oznaczenie P-51B, a w Dallas - P-51C, chociaż były identyczne. Nowe Mustangi dostarczane lotnictwu ame- 
rykańskiemu i brytyjskiemu pozwoliły uzyskać przewagę nad Fw 190 i zapewnić eskortę bombowców nad 
Niemcami. W 1944 r. rozpoczęto produkcję nowej wersji z obniżonym grzbietem kadłuba, kroplową osłoną 
kabiny i uzbrojeniem zwiększonym do sześciu karabinów maszynowych 12,7 mm. Samoloty budowane w Los 
Angeles nosiły oznaczenie P-51D, a w Dallas - P-51K. Ta wersja miała też nieco zmienioną osłonę kabiny 

i śmigło innego typu. Pod koniec wojny powstała lżejsza wersja P-51H o prędkości maksymalnej 750 km/h, 
ale nie zdążono użyć jej bojowo. Po wojnie budowano jeszcze wersję P-82 Twin Mustang, która była połącze- 
niem dwóch P-51H. Niewielką liczbę P-51D wyprodukowano w Australii. Wersje rozpoznawcze Mustanga 
nosiły oznaczenie F-6. Na dużą skalę samolotów tych użyto jeszcze podczas wojny koreańskiej. 


North American P-51D 
Mustang pilotowany przez 
płk. Glenna T. Eaglestona 

z 354. Grupy Myśliwskiej. Na 
samolotach P-51 zestrzelił on 
18,5 samolotu Luftwaffe. 


m REPUBLIC P-47D THUNDERBOLT 


m Typ: wysokościowy samolot myśliwski dalekiego zasięgu 


m Typ: samolot myśliwski przechwytujący dalekiego zasięgu 
o całkowicie metałowej konstrukcji i chowanym podwoziu 

m Załoga: | osoba 

m Silnik: dwunastocylindrowy rzędowy chłodzony 
cieczą Packard Merlin V-1650-3 o mocy startowej 
1015kW (1380 KM) i maksymalnej 1177 kW (1600 KM) 
1N-1650-7 o mocy startowej 1096 kW (1490 KM) i maksy- 
malnej 1265 kW (1720 KM) 

m Osiągi: prędkość maksymalna 708 km/h na pułapie 
9144 m / 703 km/h na pułapie 7620 m; prędkość przelo- 
towa 582 km/h; czas wznoszenia na 3068 m - 1 min 48 s; 
pułap 12 800 m / 12 771 m; zasięg 3540 km / 3700 km 

M Masa: własna 3103 kg / 3232 kg; całkowita 5080 kg 
15262 kg 

M Wymiary: rozpiętość 11,89 m; długość 9,83 m / 9,85 m; 
wysokość 2,64 m (4,16 m w linii lotu); powierzchnia 
nośna 21,65 m* 

m Uzbrojenie: cztery karabiny maszynowe 12,7 mm, 907 kg 
bomb / sześć karabinów maszynowych 12,7 mm, 
907 kg bomb lub sześć rakiet 127 mm 


P-51D z 308. dywizjonu 
myśliwskiego walczącego 
w rejonie Morza 
Śródziemnego. 


USA 


Przed 1941 r. wytwórnia Seversky Corporation starała się zainteresować swoimi samolotami myśliw- 
skimi lotnictwo armii amerykańskiej. Myśliwce P-35 i P-43 nie zostały jednak standardowym sprzętem. 


i myśliwsko-bombowy 

M Załoga: I osoba 

m Silnik: osiemnastocylindrowy gwiazdowy chłodzony 
powietrzem Pratt 8 Whitney R-2800-21 o mocy 1692 kW 
(2300 KM) lub R-2800-59 o mocy 1864 kW (2535 KM) 
1 R-2800-57 o mocy 2059 kW (2800 KM) 

m Osiągi: prędkość maksymalna 697 km/h na puła- 
pie 9144 m / 751 km/h na pułapie 9906 m; prędkość 
przelotowa 563 km/h / 482 km/h; czas wznoszenia na 
6096 m - 11 min / 7620 m - 14 min 12 s; pułap 12800 m 
113 106 m; zasięg 1770 km / 3540 km 

M Masa: własna 4491 kg / 4990 kg; całkowita 6804 kg 
19390 kg 


W 1940 r. w oparciu o P-43 powstał projekt P-47 z silnikiem rzędowym. Jego realizację zarzucono na korzyść 
kolejnego projektu o tym samym oznaczeniu, ale dostosowanego do potężnego silnika PŁW R-2800 o mocy 
1471 kW (2000 KM) z dużą sprężarką. Prototyp oznaczony symbolem XP-47B był gotowy 6 V 1941 r., 

a pierwsze seryjne P-47B - w marcu roku następnego. Wersji tej nie użyto bojowo. Od września produkowano 
wersję P-47C, od 58. płatowca wydłużono w niej kadłub. Samoloty P-47C pierwszy lot bojowy nad Europą 
wykonały 10 III 1943 r. Wkrótce rozpoczęto produkcję masową wersji P-47D, którą stopniowo modyfikowa- 
no. Jednocześnie zakłady Curtiss zaczęły wytwarzanie P-47C i P-47D jako P-47G. Od wersji P-47D-25 obniżo- 
no grzbiet kadłuba i wprowadzono kroplową osłonę kabiny, co znacznie poprawiło widoczność. Do zwalcza- 
nia niemieckich samolotów opracowano wersję P-47M z silnikiem o mocy 2059 kW (2800 KM), osiągającą 
prędkość 761 km/h. Do lotów nad Pacyfikiem powstała wersja P-47N z płatem o większej rozpiętości. 

Ze względu na duży udźwig bomb samoloty P-47 były używane także do lotów szturmowych. W 1944 r. za- 
częto je stopniowo zastępować Mustangami i do końca wojny w Europie pozostała tylko 56. Grupa Myśliwska 


M Wymiary: rozpiętość 12,43 m / 12,98 m; długość 11,01 m; uzbrojona w te maszyny. 
wysokość 4,44 m / 4,47 m; powierzchnia nośna 
27,87 m* / 29,91 m* 
m Uzbrojenie: osiem karabinów maszynowych 12,7 mm, 
1134 kg bomb lub dziesięć rakiet 127 mm 
P-47D 
z dwoma dodatkowymi 
odrzucanymi zbiornikami 
paliwa podwieszonymi 


pod skrzydłami. 


m LOCKHEED P-38 LIGHTNING 


W 1937 r. zakłady Lockheed zaproponowały zbudowanie niekonwencjonalnego dwusilnikowego sa- 
molotu myśliwskiego Model 22. Prototyp oznaczony jako XP-38 rozpoczął próby w styczniu 1939 r. Od 
początku było wiadomo, że samolot jest szybki i ma duży zasięg. Produkcja seryjna ruszyła pod koniec 
lata 1940 r. Pierwsza wersja YP-38 była uzbrojona w działko 37 mm, dwa karabiny maszynowe 12,7 mm 

i dwa karabiny maszynowe 7,62 mm. Od wersji P-38-LO stosowano działko i cztery karabiny 12,7 mm. 
Kolejna wersja, P-322, była budowana dla RAF-u. Pierwsza wersja wprowadzona do uzbrojenia lotnictwa 
amerykańskiego nosiła oznaczenie P-38D. Od wersji P-38E stosowano działko 20 mm, a P-38F otrzy- 
mała silniki o większej mocy - 919 kW (1250 KM) zamiast 846 kW (1150 KM), jak we wcześniejszych. 
W wersji P-38G dokonano zmian w instalacji silnikowej, a w P-38H zastosowano silniki o mocy 

1048 kW (1425 KM). Wersja P-38] miała takie same silniki, ale w nowych gondolach. Wersja P-38L 
otrzymała silniki o mocy 1177 kW (1600 KM) i zaczepy do 10 rakiet. Przed zakończeniem wojny 
powstała dwumiejscowa wersja P-38M. Był to nocny myśliwiec wyposażony w radar, który nie wziął 

już udziału w wojnie. Budowano też nieuzbrojone wersje rozpoznawcze F-4 i F-5 oraz wersję bombową 
P-38] Droop Snoot ze stanowiskiem bombardiera w nosie kadłuba i P-38 Pathfinder z radarem do roz- 
poznawania celów. Samoloty P-38 szczególnie zasłużyły się w walkach na Pacyfiku. Nad Europą ponosiły 
duże straty, ale częściej z przyczyn technicznych niż w wyniku działań przeciwnika. 
Lockheed P-38] Lightning 

z 79. dywizjonu myśliwskiego 
latającego jako eskorta 
bombowców 8. USAAE 


Republic P-47D Thunderbolt z 352. dywizjonu 
myśliwskiego, w lipcu 1944 r. stacjonującego 
w Anglii. - 


śr 


ym: 171 P-47B, 602 P-47C, 354 P-47G, 12 559 P-47D, 


USA 


M Typ: myśliwiec eskortujący dalekiego zasięgu o całkowicie 
metalowej konstrukcji i chowanym podwoziu z kołem 
przednim 

M Załoga: 1 osoba 

m Silnik: dwa dwunastocylindrowe rzędowe chłodzone 
cieczą Allison V-1710-49/53 o mocy 919 kW (1250 KM) 
1N-1710-89/91 o mocy 1048 kW (1425 KM) 

m Osiągi: prędkość maksymalna 558 km/h na pułapie 
1524 m / 666 km/h na pułapie 7620 m; czas wznoszenia na 
1524 m - 1 min 48 s / 2 min; pułap 11 887 m / 13411 m; 
zasięg 2293 km / 3636 km 

M Masa: własna 6169 kg / 5797 kg; całkowita 9070 kg 
19798 kg 

M Wymiary: rozpiętość 15,85 m; długość 11,52 m; wysokość 
2,99 m; powierzchnia nośna 30,42 m* 

m Uzbrojenie: działko 20 mm Hispano, cztery karabiny 
maszynowe 12,7 mm, 907 kg bomb / 1452 kg bomb 
lub dziesięć rakiet 127 mm 


P-38L poza uzbrojeniem 
strzeleckim wyposażony był 
wyjątkowo w 14 (zamiast 
10) niekierowanych 
pocisków rakietowych HVAR 
kalibru 127 mm. 


KALENDARIUM 


M KALENDARIUM 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA CZERWCA 1944 


„oddziały amerykańskiej 5. Armii 


4 VI: ewkraczają do Wiecznego Miasta 


P ierwsze amerykańskie jeepy wiozące 
zwiadowców wjechały na plac św. Piotra 
wczesnym rankiem, kiedy jeszcze było ciemno. 
Dopiero wschodzące słońce pozwoliło zwia- 
dowcom stwierdzić, że Niemcy wycofali się 

z niezniszczonego Rzymu i że Wieczne Miasto 
znajduje się w rękach amerykańskich. Oddziały 
niemieckie prowadzą co prawda drobne ope- 
racje osłonowe, trwają potyczki na przedmieś- 
ciach, jednak Rzym jest wolny - padła pierwsza 
ze stolic państw Osi. Dwa miliony rzymian 
wyszło na ulice i place, by się bawić i świętować 
nadejście Amerykanów. Do ostatniej chwili 
mieszkańcy miasta nie byli pewni swej przy- 
szłości, pamiętając los, jaki Niemcy zgotowali 
RS poka, 


Gen. Mark Clark i jego żołnierze na 
placu św. Piotra. 


6 VI „dzień inwazji sprzymierzonych na Francję 
e 


nocy 6 VI 1944 r. ku wybrzeżom Francji kierowała się największa armada w historii 

ludzkości - ponad 6 tys. okrętów różnego przeznaczenia i wielkości, zgrupowanych w 47 
konwojach, osłanianych przez tysiące samolotów. Ku Normandii płynęło 185 tys. żołnierzy i 20 
tys. pojazdów. Rankiem rozpoczął się ostrzał artyleryjski rozpoznanych stanowisk niemieckich. 
Uczestniczyło w nim 7 okrętów liniowych, 23 krążowniki i 105 niszczycieli. Do brzegów Francji 
dopłynęli nurkowie-saperzy, wyszkoleni w usuwaniu podwodnych min i pułapek. Ostatecznie ok. 
godz. 8:30 rozpoczęło się lądowanie sił inwazyjnych. Nie wszędzie wszystko przebiegało zgodnie 
z planem, Amerykanie mieli poważne problemy na plaży „Omaha? ale ogólnie udało się zaskoczyć 
przeciwnika. Siły inwazyjne zdobywały pierw- —— 
sze setki metrów terenu, łączyły się w większe 
grupy, posuwały się do przodu. Do końca 
dnia na brzegu znalazło się 132 715 żołnierzy 
sojuszniczych. 


Żołnierze królewskiej piechoty morskiej, 
wspierani przez amfibijne Shermany, 
lądują na plaży „Sword”. 


„żołnierze z 2. DPanc. SS mordują 642 mieszkańców miasteczka Oradour- 
»-sur-Glane 


| rjobierze z 2. DPanc. SS „Das Reich” dopisują kolejny akt terroru do swojej długiej listy 
okrucieństw. Z ich rąk ginie 642 mieszkańców i uciekinierów przebywających w Oradour-sur- 
-Glane. Masakry dopuszcza się 1. batalion 4. pułku grenadierów pancernych SS dowodzony przez 
Sturmbannfiihrera Adolfa Diekmanna. Jest on przeświadczony, że w miasteczku lokalni partyzan- 
ci więżą schwytanego dzień wcześniej oficera oddziału rozpoznawczego. Z rozkazu Diekmanna 
esesmani gromadzą na placu wszystkie osoby przebywające w mieście. Mężczyźni zostają zapędze- 
ni do sześciu stodół, a potem rozstrzelani i spaleni. Kobiety i dzieci Niemcy zamykają w kościółku, 
który następnie podpalają. Uciekinierów rozstrzeliwują wśród szalejących płomieni. Następnie 
żołnierze SS grabią i burzą miasteczko. 


CZERWIEC 1944 


m1: BBC nadaje pierwszy z dwóch poematów Paula 
Verlaine'a, co dla francuskiego ruchu oporu jest 
sygnałem, że w najbliższych dniach nastąpi inwazja 

m 1: zakończenie operacji „Fortitude North” i „For- 
titude South”, mających na celu zmylenie Niemców 
co do rzeczywistego miejsca lądowania wojsk 
sojuszniczych 

m 1: w Bletchley Park pierwszy dzień pracuje nowa 
elektroniczna maszyna deszyfrująca „Colossus” 

m2: siły brytyjskie w Birmie okrążają garnizon japoń- 
ski w Mjitkinie, wojska hinduskie powoli wypierają 
oddziały japońskie z Kohimy 

m2: Francuski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w głosowaniu podejmuje decyzję o zmianie nazwy 
na Rząd Tymczasowy Republiki Francuskiej 

m 2: zakończenie operacji „Frantic”, w ramach której 
130 amerykańskich bombowców B-17 przelatuje 
z Afryki Północnej na lotniska w ZSRR, bombardu- 
jąc po drodze cele na Węgrzech i w Rumunii 

m 3/4: 259 samolotów RAF-u bombarduje cztery sta- 
nowiska niemieckiej artylerii, trzy w okolicy Calais 
i jedno w Normandii. Rozpoczynają się trwające 
bez przerwy aż do dnia inwazji naloty samolotów 
sojuszniczych na cele na wybrzeżu Francji 

m4: siły amerykańskie wkraczają do Rzymu 

m4: amerykański niszczyciel „Chatelain” zdobywa 
niemiecki okręt podwodny U-505, na którego pokła- 
dzie znajduje się niezniszczona maszyna szyfrująca 
Enigma wraz z kodami, a także torpedy akustyczne 

m5: w trakcie spotkania w Portsmouth Winston 
Churchill i Charles de Gaulle nie dochodzą do poro- 
zumienia w sprawie utworzenia rządu wojskowego 
w wyzwolonej Francji 

m5: feldmarsz. Erwin Rommel wyjeżdża ze swojej 
kwatery głównej we Francji do Niemiec 

m5: gen. Dwight Eisenhower wydaje rozkaz rozpoczę- 
cia inwazji; nie ma już od niej odwrotu 

m5: 1136 bombowców RAF-u bombarduje dziesięć 
niemieckich baterii nabrzeżnych w Normandii 

m5: o godz. 23:55 w Bćnouville w pobliżu Caen lądują 
brytyjscy spadochroniarze z 6. DPD 

m6: początek inwazji sprzymierzonych na Francję 

m6: godz. 0:16 — sześć Ke RU pozę szybowców ląduje 
na kanale Caen. Ich załogi mają uchwycić ważne 
mosty 

m6: godz. 1:30 - Niemcy ogłaszają alarm inwazyjny 

m6: godz. 2:40 - w Normandii trwa lądowanie ame- 
rykańskich spadochroniarzy; felimarsz. Gerd von 
Rundstedt stwierdza, że jest to fortel mający osłonić 
lądowanie w pobliżu Calais 

m6: godz. 5:00 - wiadomość o inwazji dociera do 
kwatery Hitlera w Berchtesgaden, adiutanci nie chcą 
go jednak obudzić 

m6: godz. 5:30 - brytyjskie okręty rozpoczynają bom- 
bardowanie stref lądowania 

m6: godz. 6:30 — rozpoczyna się lądowanie żołnierzy 
na plażach „Omaha” i „Utah” 

m6: godz. 7:25 — siły brytyjskie lądują na plażach 
„Sword” i „Gold” 

m6: godz. 8:10 - Kanadyjczycy lądują na plaży „Juno” 

m6: godz. 9:00 - budzi się Hitler. Natychmiast zwołuje 
naradę wojskową 

m6: godz. 16:00 - do swojej kwatery głównej we Fran- 
cji dociera z Niemiec Rommel 

m6: godz. 20:55 — wraz z zapadaniem zmroku zamie- 
rają walki na całej długości frontu w Normandii 

m6: godz. 23:00 — druga narada wojskowa u Hitlera; 
wódz III Rzeszy jest przekonany, że lądowanie 
w Normandii jest jedynie atakiem pozorowanym 

m7: amerykańscy marines zdobywają lotnisko Mok- 
mer na wyspie Biak 

m7: w Authie w Normandii żołnierze niemieckiej 12. 
DPanc. SS mordują 34 kanadyjskich jeńców 

m7: brytyjscy komandosi atakują Port-en-Bessin, 
miejsce połączenia sektorów plaż „Omaha” i „Gold” 


KALENDARIUM 


m8: Niemcy przechwytują amerykańskie plany 
operacyjne. Dopiero teraz zdają sobie sprawę z tego, 
że lądowanie w Normandii nie jest działaniem 
pozorowanym 

m8: siły niemieckie we Włoszech rozpoczynają odwrót 
wzdłuż wybrzeża Adriatyku 

m9: ze stanowiska premiera Włoch rezygnuje marsz. 
Pietro Badoglio, zastępuje go Ivanoe Bonomi 

m9: żołnierze 2. DPanc. SS mordują w Tulle 99 cywi- 
lów. Jest to odwet za działalność lokalnych oddzia- 
łów Rćsistance 

m 9: rozpoczyna się niemiecka operacja „Sturmwind” 
- akcja przeciwpartyzancka w Lasach Janowskich 

m 10: następuje połączenie sił sojuszniczych z sek- 
torów „Omaha” i „Utah”, sprzymierzeni odcinają 
połączenia drogowe i kolejowe między Carentan 
a Cherbourgiem 

m 10: początek radzieckiej ofensywy przeciwko siłom 
fińskim znajdującym się na północ od Leningradu 

m 10: żołnierze 2. DPanc. SS mordują 642 mieszkań- 
ców miasteczka Oradour-sur-Glane 

m 11: amerykański atak lotniczy na japońskie bazy 
na wyspach Guam, Saipan i Tinian, w jego wyniku 
zniszczonych zostaje ok. 200 samolotów 

m 11: brytyjska 7. DPanc. atakuje Caen 

m 12: przywódca chińskich komunistów Mao Tse-tung 
ogłasza, że popiera Czang Kaj-szeka, przywódcę sił 
nacjonalistycznych, w walce przeciwko Japończy- 
kom 


m 12: siły sprzymierzonych zdobywają Carentan 

m 12: na plażach Normandii uruchomione zostają dwa 
sztuczne porty typu „Mulberry” 

m 13: Niemcy wystrzeliwują pierwszych 10 rakiet V-1; 
cztery docierają do Wielkiej Brytanii, jedna z nich 
zabija sześć osób w Londynie 

m 14: zacięta obrona Caen prowadzona przez siły 
niemieckiej 2. DPanc. 

m 14: gen. de Gaulle odwiedza Bayeux, jest to jego 

ierwsza wizyta na skrawku wyzwolonej ziemi 
rancuskiej 

m 15: lądowanie Amerykanów na Saipanie w archipe- 
lagu Marianów 

m 19: rozpoczyna się wielka bitwa morska na Morzu 
Filipińskim, w której miażdżące zwycięstwo odno- 
szą Amerykanie 

m 19: sztorm niszczy jeden ze sztucznych portów typu 


„Mulberry” 

m 20: oddziały brytyjskie zdobywają Perugię we 
Włoszech 

m22: początek wielkiej ofensywy radzieckiej noszącej 
kodową nazwę operacja „Bagration” 

m 23: gwałtowne walki amerykańsko-japońskie na 
Saipanie 

m 26: Niemcy rozpoczynają niszczenie urządzeń por- 
towych w Cherbourgu 

m 28: Stany Zjednoczone zrywają stosunki dyploma- 
tyczne z Finlandią 

m29: oddziały radzieckie wkraczają do Bobrujska 

m 30: sformowanie pierwszej niemieckiej jednostki 
myśliwskiej wyposażonej w samoloty odrzutowe 
Me 262 


Strącony w czasie bitwy na Morzu Filipińskim 
japoński samolot spada do morza, na pierwszym 
planie pokład amerykańskiego lotniskowca. 


1 2 VI „na plażach Normandii uruchomione zostają dwa sztuczne porty typu „Mul- 
eberry” 


ednym z największych problemów logistycznych, z jakimi musieli się uporać sprzymie- 
| była kwestia wyładowania zaopatrzenia i ludzi na wybrzeżu Francji. Spodziewa- 
no się, że najbliższy miejsca inwazji port —- Cherbourg — będzie zaciekle broniony przez 
Niemców, konieczne stało się więc opracowanie prowizorycznych sztucznych portów, 
które można by w częściach przetrans- 
portować w obszar działania wojsk inwa- 
zyjnych. Spośród licznych projektowa- 
nych wariantów ostatecznie zdecydowano 
się na wersję ze stałym falochronem, 
wykonanym z metalowych i betonowych 
pontonów nazywanych bombardonami. 
Materiały ze statków dowożono na brzeg 
po tzw. szwajcarskiej drodze — rodzaju 
pływającego mola, wytrzymałego na tyle, 
że może po nim przejechać załadowana 

” j ciężarówka. Wybudowane zostały dwa 

Na zdjęciu widać budowę jednego z „bombar- tego typu porty — jeden w Arromanches 


donów”, elementów konstrukcyjnych, z jakich (zaopatrujący Brytyjczyków), drugi w Sa- 
składały się falochrony sztucznych portów int-Laurent (przeznaczony do zaopatry- 
typu „Mulberry”. wania Amerykanów). 


1 3 VI „niemiecka broń odwetowa 
ew akcji - Londyn celem 
pocisków V-1 


ługo zapowiadana broń odwetowa, która 

w mrzonkach Hitlera miała zmienić 
losy wojny, jest w końcu gotowa do działania. 
Pociski latające V-1 startujące ze stanowisk 
na północy Francji kierują się ku Londyno- 
wi i obiektom w południowo-wschodniej 
Anglii. Choć ich celność pozostawia wiele do 
życzenia, w ciągu kilku kolejnych dni latające 
bomby staną się poważnym zagrożeniem dla 
mieszkańców atakowanych rejonów. Przez 
pierwsze cztery dni ostrzału V-1 powodują 
śmierć 48 osób. Brytyjczycy postanawiają zor- 
ganizować kompleksowy system obrony przed 
ta bronią, w którego skład mają wchodzić 
stanowiska artylerii przeciwlotniczej, zapory Grupa sanitariuszy ratuje ofiary wybuchu 
powietrzne i samoloty myśliwskie. latającej bomby V-1 w Clapham. 


1 s) VI „rozpoczyna się wielka bitwa morska na Morzu Filipińskim, w której miaż- 
e dżące zwycięstwo odnoszą Amerykanie 


losie Marianów zadecyduje największa bitwa morska świata, która zostanie 

stoczona na wodach Morza Filipińskiego. Japończycy mieli nadzieję, że w czasie 
amerykańskiej operacji desantowej na Marianach uda się im zniszczyć grupę lotni- 
skowcową. Poczyniono przygotowania w bazach lądowych na wyspach Saipan, Tinian 
i Guam, w rejon walk skierowano także japońską flotę pod dowództwem wiceadm. 
Jisabury Ozawy. Amerykanie zgromadzili najpotężniejszą flotę wojenną w dziejach 
świata: 5 okrętów liniowych, 11 krążowników, 12 lotniskowców eskortowych i dodat- 
kowo grupę 15 lotniskowców z 956 samolotami na pokładzie. W ciągu dwóch dni walk 
dosłownie zmiażdżyli atakującego wroga. Japońska flota wojenna już nigdy nie zdołała 
odzyskać inicjatywy ani możliwości prowadzenia poważnych działań ofensywnych. 


